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B z y  p a k i i w a r a a e y i i y  s ^ lm u le  w, ?
Kiedy Francja może interweniować.

Uprawnienia Frsneii w rnzie weiny ppisHo-niemleeKiei-
LONDYN, 17. 8. (Pat.). Sprawozdawca dyploma

tyczny ..Daily TeiegraplTui" donosi, że przy, rokowa
niach angielsko-frąncuskich w  sprawie paktu bezpie
czeństwa, omawiane były bwie formułki, na wypadek 
konfliktu niemiecko-polskiego. Przypuszczają, że Rada 
Ligi Narodów w ra z ie . zaatakowania przez Niemcy 
Polski lub Czechosłowacji1, oświadczy się ewentualnie 
iza sankcjami wojskowerńi przeciwko Niemcom, — 
AV tymi wypadku Francja nie byłaby w możności prze
kroczyć zdemililaryzowancj strefy nadreńskicj, chyba

za specjalnem u zezwoleniem Rady-Ligi Narodów. — 
Gdyby Rada Ligi. Narodów’ powzięła postanowienia na 
korzyść Niemiec, nasuwałyby się trudności w związku 
z wystąpieniem przeciw Polsae. Druga formułka prze
widuje-, że jeżeli wybuchnie wojua między Polską ja 
Niemcami, ..fząd1 angielski będzie sam w  możności 
Rozstrzygnąć uprawnienia Francji. ,,Duily Telegi\“ pro- 
ppnuje, aby na gr.auiey wschodniej Niemiec stworzyć 
strefę zdcmititaryzowaną.

Wojna w Marokko.
Bunf u; aririjl fibd-el Krlma

MADRYT. 17. sierpnia. (Pat.) Dzienniki 
donoszą, że: jw( szepegajah Abd-el-Krima sze
rzy Się dezercja. Żołnierze, należący do 
s^czeipólwj, Które ucierpiał od bombardowania 
przez Iotnikólvy| francuskich,, wymordowali swb-
icth. przyjwiódcówj i isfchnonili się iw] góry, Jciganj 
pirzez regularne oddział) RifenóW1.

Ten» icfe UDkojime wśród Riffendu?.
L O N D Y N .  17. sieiripnia. (P a t.) ,,T im e s "  d o -

I noszą z  Tangenu, że zamieszkali tam Rifeni 
j nie jwlyłąjazaj ąe stronników Abd-el-Krima1 pira. 
ginęliby, aby ten ostatni skorzysta! z okazji i ‘ 
rozpojczął r,oko(w|ania pokojowe. Zdaniem ich 
pno pozyc,j» francusko- hiszpańskie są nader, 
szlachetne i mogą służyć za podstajwję ;roko- 
jw(yań.' Kio|respoud'ent dziennika dodaje, że obe
cnie Abd-el-Krim ma do ,W|yibo,r,ui,, ,albo hono- 
ro|w|y pokój, albb potężną ofenzywię francu
ską.

Strejk metalowców rozszerza sią,
WARSZAWA, 17. 8. (tel. wł.). W dniu dzisiejszym 

gtrejk metalowców rozszerzył się na te drobne Wąr- 
szlaty. w których nie1 porzucono pracy, w piątek.

Na skutek żądlań przemysło wców, delegacja ro

botnicza obr,ad0wafa dziś oddzielnie nad szczelgófowem 
sprecyzowaniem postulatów strajkujących.

Rówhocześnie odbywały się narady przemysłow
ców, którzy jak dotąd są nieustępliwi, chcąc wymusić 
o d . iwy i u kredyty.

swjfn !wi manewlrach, i że ogłoszone to zo
stało bez jego upofw|ażhienia. W sprawie tej: 
zaznaczyć należy, że dnia 14. lip.ca iwly stoso
w ał p. ministejr do p. marszałka pismo z ofi- 
cj ainem zaproszeniem na imianeiwlry, Na pism,o 
to  nie było odpoWiedzi.

m u  mzyńsKi o psksie landyńsHim.
WIEDEŃ. 16. 8. (Pal.). ,,N. Fr. Presse“ donosi 

z Paryża. -  Minister Skrzyński podał dziennikarzom 
swe poglądy co do sprawy paktu' bezpieczeństwa. We 
ałuy jego zdania pozostanie tekst pakLu taki sam. .jak 
byt U's,talony W protokole genewskim. Zmiany nastą
pią tylko w sprawie zobowiązań puzyjętych przez \n - 
glję, któme zostały znacznie ograniczone. \

Wielką korzyścią togo,, paktu jest to, żc w wy
padku wojńy odpowiedzialność będzie można Bez
zwłocznie stwierdzić i że zbrodniarzem wojennym bę
dzie zawsze to państwo, które najpierw1 zaatakowało. 
W razie ataku będzie każde państwo mieć wolność 
przedsięwzięcia tych zabiegów, jakie, ulzna za stosowne, 
Rez czekania na aprobatę innego państwa. Także. An- 
gtja jest lego zdania, niecbce jednak postawić do dys
pozycji swej floty jakiemu państwu. To je s t  jedyne 
zastrzeżenie Anglji w kwestji paktu; Zbliżenie między 
Aniglją a Francją, będące wynikiem konferencji lon
dyńskiej ulży tem samem kwestji paatu.

Pattróf min. ShrzyftsKisgc.
WARSZAWA. 17. sierpnia, (tel. Wił.) Mi- 

tiister spralwj zagir. p1. Skrzyński, powrócił dziś 
do Wa;rsza(wfy' i został powitany przez urzędni- 
kóiwi łninisticrstwa, Q godz  12. 'w1 południe obi
ją!1 ministeir u|rzędu(w|anie. Popołudniu złożył 
irnin. Skjrzyński ptr,eimiejrpjw|i relację z wyników) 
s(w|ej podróży, poczerń udał się do Spały do
p re z y d e n ta

W  icelu1 Wysłuchania oipinji min. Skrzyń
skiego o sytuacji m i ędzy n ar o d o| w |e j o r a z  r e 
zultatach jelgio poblytu fwj Stanach Zjednoczone 
i konfejreiifcji z francuskim (ministrem spir. za
granicznych p. Briandem, odbędzie się spe
cjalne posiedzenie komitetu politycznego rady 
iministrófwt

Pozateto (rada iministrólwl obirad owiać będzie 
na tem at konferencji ministrójwf spr. z a g ra n i
cznych państ)w| bałtyckich.

Spfbdia ograniczeń kredytowych
WARSZAWA 17. sierpnia, (tel. wił.) ju tro  

żbielrze się rada Banku polskiego, na której’ 
przy udziale delegat ć|w[ ministerstwa skarbu, o- 
(ma|wfiana będzie sprawia ograniczeń kredyto- 
Wjych i dalsza dyskusja nad ogólt1 "tu położe
niem banki".

Polemika miedzy min. Sikorskim, a marsz. Piłsudskim-
WARSZAWA. 17. sierpn ia . (P a t .)  W 

^Kurjerzt porannym" z 15. *. ,m: ukazał się
dafcolwjanyl 12. P aja b1. r . list otwarty p. .mar
szałka Piłsudskiego do redakcji. W  liście tymi 
marszałek zaprzecza, jakoby popraWjki wlpro- 
lw.adzone1 do u!staw!y; o organizacji ^naczelnych 
wjładz wojskowy ich były Mymkieim zgody .mię
dzy nim a ministpieltn Siko(rski(m| i oslwjj acllcza, 
żc odrzuca nadal cały projekt. i

. ^ ' sp!ra(vvfic poWfyższej gabinet ministra spir. 
Y|ojskow:yjqh' podaje następującą info|r;m,apję: O- 

pracdwlując i wnosząc s(wój projekt, miał ,mi- 
Siko*ski ipirzed1 soblą projekt sfwlego po

prze Tnkai gen. Sosnkofwfekiego,' k tó ry  by ł już1 
zaopatrzony zapiskami P- rriarszałka Piłsud

skiego. Pofwjyzszy fakt wykluczał zdaniem p, 
ministra oficjalne z ło c e n ie  się dc p. (marszałka; 
z projektem  nofwlym. Pozostało Tylko nawiąza
nie1 łr.okojwlań w1 drodze1 pośredniej.

Po|wjyższy luje|mny wynik prób podjęida dy
skusji z panom: marszałkiem nie powstrzymał
p. ;minist:r.a od |w lysiłków’, aby zn a leźć  fo rm u łę  
<uimożli|wjiają|Cą pow lrót p an u 1 m arsz a łk o w i do 
s łu ż b y  fwlojskowej WJ c h a ra k te rz e  naczelnego  
jw|od'za na czas, W ojny

Prezes PPS. Barlicki, zapirioponołwfał nastę
pnie ministrowi kilka, zimian w  projekcje a mj- 
nistelr zmiany te przyjął.

W  dalszej części świego listu marszałek' o- 
ślwiadCza, żo z  g a z e t  doW iedżiał się o Udziale
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Km r js  komunizmu w Czechosłowacji.
(Korespondencja w łasna).

PRAGA, sierpniu'.
W grudniu 1920 r. nastąpił Rozłam Wl lęze1- 

(CPosło(w)ackiej partji socjal no-deinok ratycznej.

sziczęścia. Chcieli Wjejść do Rządu robotniczor- 
chłopskiego, lecz otirzyimali zasłu-żoną odpra|wję. 
Zojrganizo|w|ali ,strejk górników W calem .pan-

Rozłamofwli to w a rz y sz y ł nieszczęsny „pU cz" boi- st|w|ie, k tó r y  M o sk w ę  kosztow pu C iężkie mil jo n y , 
szefwiików, k tó r z y  wi sWfej 'zb ro d n icze j naiw ności , i ^en s t r e jk  skończy^ się k lę sk ą ,
m yśleli ż e  zaoolmoicą1 frazesófwi i g ó rn o lo tn y ch  1 S am e niapof„-|odzem u. I o to  p . Z in o w je w 'z a -
ha; e p o tra f  ją ' opanow ać p a ń s tw o . T y m c z a se m  ; c z ą ł nie n a d ż a r ty  sień  d ć ^ s i ę j  giiieiwlac^ S z u  
sk o ń czy ło  się na p a sk u d n e j aw gfhturze, k tó r;a  ' '"  ‘
[wjielu naiwnych robotników kosztoWlała sporo 
ofiar, lecz korzysd iadnjeh klasie robotniczej 
przyniosła. Potężną jednolitą partję socjalisty
czną rozbito [w| imię rzekomego radykalizmu,
W( imię światolwlej rewblulcji, k tóra lada dzień 
miała podobno nadejść. Obalono |w| i(mię tydr- 
samych fałszyfwlych haseł rząd robotniczo-włd.
Ściański itjefwl. T U sara, ipozwiolono na  tjrjum f r|e- 
ak c ji... Razeim z ire a k c ją  fwl C zechosłow acji — 
z a x rju m f ofwfała ta k ż e  M o skw a, k tó r a  b y ła  d u 
m n a  ze  s|wielS° d z ie ła . D ziś m o żn a  pow iedzieć 
ot|w!arcie, że w ó w czas  bolszew icy p o trafili opia- 
ndwlać w ięk szo ść  WI piairtji so a ja l-d e m o k r aty.cz- 
n e j iczechosłofwlackiej. N ow e h as ła , rzucane^ Wi 
jwlielkiej ob fito śc i p rz e z  rzek o m y c h  zbawlców1, 
oo iciągnęły  m a ło  'w yrobiony o g ó ł te m b a rd z ie j,
%c pozycja socjaustoiwf, 'biorących 'Udział W rzą
dzie, była nader trudną |w|obe|c piętrzących się 
.tpudnośici Ekonomicznych.

Ale, k o m u n izm  n ie  iposiada s i ł  t|w|óiriczych, 
a  je s t  ra c z e j s ilą  ,d e s tru k c y jn ą .
KOMUNIŚCI NIE UMIELI ABSOLUTNIE NI
CZEGO KORZYSTNEGO DLA KLASY RO

BOTNICZEJ WYWALCZYĆ.
Przeciwinie, Walczyli naWet przeciWka takim 

rUst.alwIom, któ;re socjaliści dzięki swlej sile po
trafili przeforsofwlać w sejmie i rządzie. Klasa 
robotnicza (widziała to i krytycznie1 odnosiła 
się do poczynań komunistycznych. Komuniści jwJ 
Republice czechosłowackiej są partją  legalną 
i dlatego nie1 posiadają o[w(ego splendoru' blo- 
telrstlwla, jaki pragną nadać sobie np. w1 PolsiCe.
Mosklwd jednak jest niezadowbloua z tego —
W szystko odbyWa się tu zanadto spokojniei.
Miljony sojwleidkie, ,v-ydawane \u  na agitację, 
nie przynoszą dla Mosk|w|y żadnego skutku.
Tote'ż papież sofw|ie!dki, ZinowJeWl — szuka iwln- 
nyph teigo niepowodzenia. Bo komuniści tutejsi 
doznają jednego niepojwtodzenia za dlruCjiem. —
Najipier|w| chcieli opanowlać Rząd1 zapomccą za
machu — nie U dało  się. Potelm chcieli opa
nować organizacje1 robotnicze' — nie Udało się.
Następnie. jroz|wSnęli szaloną agitacje nacjonali
styczną, chcąc pozyskać mniejszości narodoWC, 
al£\ i to  nic nie pomogło. Nas ępmie dobrał się 
do organizacji spółdzielczych, ale i t u  nie mieli

kał (winnych i — znalazł. Stwierdził miano- 
iwicie, że kierownictwo partji komunistycznej 
(wj Czechosłowacji, to sami zakapturzeni socja
liści, to  oportumści »%*. Trzelbla (wjjęic purtję — 
boisz awizować. Od oz ego i od kogo zacząć? 
Cała bojwliem partja  — to lUdzie niebłlagona- 
diożni... W'ysłał (wpę-c ŻinowjeWl swoich zaufa
nych agentów! do Pragi i na Słowa,czyznę w! 
osobąch Seidleira i Y erdka i ici mieli spełń jać 
tu  irole szpiclów! p. ZinoWjewia. Ale co za pech! 
O to pkazuje się, że
PANOWIE CI TO  NAJZWYKLEJSI OSZU- 

SQI( I DEFRAUDANCI 
z którym i Uczctwli ludzie nie chcieli jneć njc 
w|spólnego. ;Stia|r,ali ,oni się o fusiunięcie defraudan
tów! z łóna piartji, .ale wówjezas właśnie p. 
Zinojwjew nakazał Wyrzucenie z partji nie de- 
fraudantółwi, lecz tych, co ich zdemaskowali'. 
Po|w)stałia awantura. Wydaiony z partji poseł 
Bubrnk po(ciągnął z a  sobą szereg W(ybitnych 
działaczy, jeździł po zgromadzeniach, d'em|as- 
kofwlał szkodników' klasy robotniczej, opowia
dał o demoralizacji fw[ łonie ptartji komunistycz
nej, o n ajzupełniejszej z,ależnoś|qi, czerchosłó|w|ac- 
kich komunistó(w( od pieniędzy moskiewskich, 
o hulaszczem 'życiu niektórych Wysokich' dygni
tarzy solwieckich w Czechosłowjacji, o okłamy- 
IwIaniU robotnikowi przez komunistolwj itp.

Bublnik założył niezależną ipartję komuni
styczną. Istnieje ona już od trzech miesięcy i 
głosi niezależność od Mosklwfy. Ale z tą  wła
śnie ićhWIlą partj a ta  przestaje być partją  .— 
komunist)’iczną. Bo Uniezależnić się od MoskWy, 
to znączy (wyznawać program. socjalistyczny. — 
Rozumieją 'to robotnicy,. i masoWto uciekają z 
partji obłudy, kłaimą w( i> szpidostwa, wraca
jąc do szerególw1 partji socjalistycznej. Zdarza
ją  się niestety! i inne (wfyipadki. Bo oto w  zagłę
biu pstrafwjsko-k.ąrwińskieim 
CAŁY PRAWIE SZTAB KOMUNIS1YCŹNY 
PRZESZEDŁ DO FASZYSTÓW CZESKICH 
iczyli do żółtej organizacji endeckiej.

Tyimiczasejm ■,'bol s z e W(i zo Wlani e "  ipiartji ko
munistycznej [w| Czechosłowacji trw a nadal. — 
Polega ono na te|m. ..e (ulsuWfa się od klerownic- 
t)w[a partji dotychczasowych działaczy, a w! ich 
jmiejsCe Moskwa nasadza ,,nowych". Są to prze-

fwłaźnie ludzie, k tórzy nigdy (Wśród ,mas robotni
czych nie pracofwfali, kw>rzv nie posiadają żiad- 
nyjch k)w!alifik;acji, prócz tej, że są wiernie od
dani p. ZincWljeWowli. Moskwie Chodzi bowiem 
o robienie uud+u. TiwWrcza, systematyczna pra
ca — to moment zabójczy dla bolszewizmu. — 
Dlatego. MoskWfa nakazała niedawno zorganizo 
(wlanie zamachu1 na prezydenta Republiki Ma- 
saryka. Wykonanie zamachu nakazano 
trzem  seKretarzoim partyjnym. Dlaczego roz
kazu nie (w|ykonall, niewiadomo. Ale wl partji 
komunistycznej roi się od szpiclów .policyjnych. 
Zdradzają oni tre ść  obrad najpoufniejszyoi po
siedzeń partyjnych. I r

Zdradzili (więc także sprawę oWlego żarna-' 
,chu. We (wjszystkich organizarcjacn komunistycz
nych czeskich policja ma Woich zaufanych lu
dzi, k tó rzy  donoszą o (wszelkich poczynaniach 
partji i k tórzy (wykonują tam jej zlecenia. To 
też Iwfśród kierowników1 partji panuje wzaje
mna nieufność. Jeden drugiemu nie uoWierza.
KAŻDY WIDZI W 'K AŻD Y M  SZPICLA — 
BĄDŹ POLICYJNEGO,' BĄDŹ MOSKIEW

SKIEGO.
W tych (wiarunkach oczywiście, ani o żad

nej akcji, ani też o systematycznej; oracy or
ganizacyjnej rnolwty być nie może. Ludzie 'Ucie
ka ją  z partji kamunistycznej, sama zas partja 

| przedstawia się niby dziurawy okręt, który 
lada dzień utonie.

Ciekajwlą jest rola Szmerala w p!aytj komlu- 
j nistycznej. Stary ten lis polityczny uchodził z  
początku za ‘głojwię prawic}' (właz z Bubni- 
kieim). Ale Szmeral jest ostrożny. P rzyrzekł 
on swloim zwolennikom że będzie g ra ł rolę po
średnika pomiędzy Bubnikiem a lelwicą. Tym- 
'Czaseni zdradził' sfrfoich dotychczasowych przy
jaciół i oficjalnie uznał zgubne dogmaty .mo- 
skieiwlskie. Mimo wszystko ednak1 w! łonie n.a- 
rzulconego partji kieroWInictwa bolszewickiego 
Szmerala zaufania nie m'ają i ,oidsu|w'jają go nie- 
jwńznaczr.ie od odpowiedzialności. W Cze
chach, na Morawach’ i nia Śląsku komuniści z 
każdym dnie tracą, jedynie analfabetyczna Ruś 
Przykarpacka, oraz dem ya Słowaczyzna, pod
trzym ują ich jeszcze częściowb; czy dług^, 
pokaże przyszłość niedaleka. W krótce bówiem 
m ają odbyć się (wybory do sejmu, któryidh ko
muniści dosyć się boj ą.

Pocieszający fakt zdarzył się Iw) TrzyńcU na 
Śląsku1 Ciesz. Oto robotnicy komunistyczni po 
siadający tam dotychczas większość, gremialnie 
przystąpili do socjaiistycznego ZWpązku meta 
łowców! i do PPS. Nie (Wątpimy, że za tym pię
knym i (rozumnym przykładefm pójdzie ogó*4 
Irobotmkó.wl.

ADAM WEŁTAWSKI.
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B e n i t o  M u s s o l i n i .
Przyczynek da historji renegata socjalizmu.

(Ciąg dalszy.)
IV.

Wiosną 1919 |r. po ukończeniu .wojny Mu 
ssolini zabrał się do prący organizacyjnej. W, 
pkliesie (wojennym, a szczególnie,. gdy wojna 
imiała się ku koń|Co(wti, białe stowarzyszenia szo
winistyczne, — mimo złączenia ich w miajU 
1918 — organizacyjnie zupiełnie się irozpiadły. 
Minął iprzeideż szał fwfojny, wuj na tak długo 
trfwh,ąica, dała się miasoim lUdowytrn dobrze w(e 
zn ak i; spostrzegły się (w|ię(q bne, że zostały 
p|rzez różnych agentólwl Mussolini‘ego i d f An- 
nunzia (wyprowadzone Wl pole. To też rozpo- 
iCzęła się maso|w|a ucieczka członków1 ze zwląz- 
kó(wf faszystowskich Mussoliniego i ze związku 
,,Arditi" (szturm), d' AnnUnzia.

So|qj alistyczna pąrtjia Włoch uatomiast po 
|w|ojnie wyrosła na siłąch. Jej bohaterska i 
dzielna postawia wobeiq woj ny imperjalistycz- 
nej, konseklwlentna i bez ko.mpr o,ni i sow!a wlalka 
klaso|wia z kapitalizmem i impeirjalizjmlem, spo- 
lw|odow»ały, ze nie doznała ona rozłamu', k C 
iry nie- ominął żadnej partji (w1 państwach Wo
jujących.

Rozęzarofwfane i oszukane-mas} proletja!rjac- 
kie garnęły się z entuzjazmem do organizacji, 
socjalistycznych, P artja  socjalistyczna stała  się

najpiotężniejszem stronnictwiem Włoch powo
jennych

Masy robotnicze i chłopskie, jasno widzia
ły, że mimo |w|ygranej wojny, pirpletarjat jest 
(wtezędzie stroną przegrywającą. Miljony truu 
pótwj, kalek, Jwdówl i sierót tw|ojenny(di. Kryzus 
gospodarczy, coraz silniejsza zależność od1 „so- 
juSznikólwf" frangusko-angielśkich. Długi pań- 
st(w|owip Wyrosły katastrofalnie. Kontrast ,mię- 
uzy Ibiogatym a biednym między kapitalistą a  
rolbbtnikieim jeszcze bardziej się zaostrzył. — 
Kapitaliści na fwfojnie ogromnie zyskali, po- 
IWstali dorobkiewicze Wojenni itd. Ta lekcja 
poglądo|w|a przyniosła prolctarjatowl włoskie
mu (wielką korzyć. Przekonał się on naoicznie, 
że hasła głoszone1 przez so.cjalistólwi przed i 
podczas (wojny są zupełnie słuszne, że je 
dynym ratuńkielm ludzkości jest socjalizm, któ
ry  położy kires rzeczom (wjojennym i wyzy- 
sko|wi pracujących przez darmujących paso- 
rzytóiwl. Obojętni przed wbjną, faszystowscy na 
poiczątku f\v|ojny, robotnicy i chłopi stal; się 
zde|qydo(w(anymi ibĉ  wynikami socjalizmu', a par
tj c socjalistyczna Włoch niepodzielnie opano- 
Iwlała jmózgi i serca robotnicze'.

Później zobaczymy, jak  piairtia włoska, go
spód a;ro(w!ała ty,m ogromnym fUndusze;m mo
ralnym ipiroletarjatu włoskiego.

Otóż w| takiej sytuacji rozpoczął Mnsso- 
Iini slwóją działalność powójenna: faszyzm 
(wlojenny doszczętnie |rozo,ty — socjalizm wło
ski (vv( świetnym rozlewacie.

Od listopada 1918 Ir. do marqa 1919 r., 
ani (śladu' ipe Wlojcnnych związkach faszystow
skich nie było. Organ Mussoliniego prowadził

ży)wbt suchotniczy. Mussolini sam miotał się 
jak  (wściekły, snując coraz to noWe plany po
lityki' fwlewnętrzne_l i zewnętrznej. Ale żadnej 
siły realnej nie miał za sobą, to też nikt na 
jego szczekania nie zlwlażał.

Dopiero dzień 23 marca 1919 ir,. uiwfażać nia-f 
leży za Urodziny nofwfego faszyzmu obecnego 
(wiładiCy Włoch. Kolebka jego stała znowu WJ 
Medjolanie. W tylm dńiu zebrało się pierwsze 
małe zgromadzenie organizacyjne faszystó(w| pa 
(wjojnie. Obecni na niem byli ludzie młodzi, npęą 
tani romantyką, nacjoiialną, zdekląsofujanl i (Wfyy 
kolejeni przez fwlojnę, ludzie, którzy przez kilka 
lat Ibiyli na frondę, Wfyrzuceni poza nawias pro
cesu produkcyjnego i którzy do uczciwiej 
praay zarobkoWiej, drogi powrotnej znaleźć nie 
mogli, zdemobilizoWlar i bezrobotni oficerowie, 
podoficerowie, poed futurystyczni itd.

Na tern zgromadzeniu założono pierWś/e 
powojenne stowarzyszenie faszystowskie pod 
nsz|w(ą ,,Fascio di Combattimiento" (stowarzy
szenie (wfalki). Mussolini zreferowjał'kw |estję pro
gram u faszystotwtskiego i ..wzywał do silnej 
agitacji i do zaJdadaiiia analogicznych stowia- 
irzyszeń (w(e wszystkich miastach Włoch.

W programie tym polityka zagraniczna, 
zajmuje podrzędną rolę, są tylko Wizmiank. o 
apetycie zaborczymi i żądanie połknięcia Li urny, 
Dalmacji Istrji i Albanji. Punkt ciężkości na- 

1 tomiast Mussolini przeniósł na kWiestję polityki 
j (Wewnętrznej Wl pierWlszym rzędzie: wzmożona 
'iwjalka z socjalizmem i WykazyW|anie, że faszy- 
i stofwlska agitacja ża interwencją Wtojenną Włoch 
i była koniecznością narodofwfa.
! \ '(C. d. a.) i
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W spriwie terroru komunistycznego.
"Warszawski O. K. R. P. P. S. wydał odezwę 

w sprawie terroru komunistycznego.
Odezwa wyjaśnia różnicę między terrorem, 

uprawianym przez P. P. S. w latach niewoli car
skiej, a dzisiejszym terrorem komunistów, wymie
rzonym przeciwko niepodległości Polski.- Daiej 
odezwa piętnuje komunistów, jako najmitów so
wieckich i pisze:

JL któż dzisiaj rządzi Partją komunistyczną? 
Pozostało tam trochę renegatów socjalistycznych, 
a pozatem grupa byłych moskiewskich nacjonali
stów i czarnosecińców jak Skrzypa, Pry sta pa i inni, 
byłych sługusów caratu, nic wspólnego nie mają- 
oyeh z socjalizmem i walką rewolucyj: ą. I dziś 
^artja Komunistyczna całkowicie stanowi grupę 
ludzi, wyznających ideologję komunistyczną za pie
niądze poselstwa rosyjskiego".

Wobec pogróżek i wyroków śmietci pod adre
sem towarzyszy naszych, odezwa głosi:

W ostatnich czasach kilku wybitnych człon
ków P. p . y. otrzymało i nadal otrzymuje pogróżki 
i wyroki śmieci.

Gdyby aacja terrorystyczna komunistów skie 
rowała się przeciwko robotnikom i działaczom 
z P. P. S , to byłby to początek walk bratobój
czych w szeregach robotniczych.

Ostatnie wystąpienia komunistów świadczą 
dobitnie, iż w swym zbrodniczym szale, na rozkaz 
i wedłLg wskazań Moskwy i bolszewickiej cz^rez 
wy czaj ki, gotowi są wepchnąć klasą robotniczą 

odmęt walk bratobójczych, niszczących siłę i zdol- 
c ^a&y robotniczej.

--rzeżyliśmy terror carsk' i rozpętane przez 
en Walki bratobójcze w 1906 i 1907 roku.

Nie zastraszy nas zorganizowany przez Moskwę; 
terror pachołków sowieckiej defenzywy.

Na skutek przysłanych członkom P. P. S. po
gróżek i wyroków oświadczamy uroczyście, iż z wła
ściwą naszej Partji stanowczością i energją bronić 
będziemy naszych towarzyszy i nietykalności naszyci 
zebrań, ale jednocześnie dołożymy wszelkich starań, 
aby nie dopuścić do przelewu krwi robotniczej.

Żyjemy dziś we własnem niepodległem Pań
stwie; o ile walka o to Państwo, walka ze zbroj
nym najazdem zaborcy musiała być czynem zbroj
nym, o tyle innemi sposobami, inaczej we własnem 
państwie budować trzeba ustrój socjalistyczny. So
cjalizm we własnem państwie może być zdobytym 
jedynie przez wielki masowy ruch robotniczy. 
Terror, wymagający ścisłej konspiracji, operowania 
małymi grupkami organizacyjnymi wyklucza maso
wość ruchu robotniczego, a tym samym możliwość 
zdobycia socjalizmu. Socjalizm będzie wynikiem 
uświadomienia i ciężkiej codziennej pracy organiza
cyjnej. Nie terror, nie putsebe i anarchistyczne wy
stąpienia, ale codzienna znojna praca w związkach 
zawodowych, kooperatywach, instytucjach oświato
wych i pariji socjalistycznej jest tym fundamentem, 
na którym robotnik polski we własnym Państwie 
wzniesie masowym wysiłkiem rewolucyjnym potęż
ny gmach wyzwolenia i socjalizmu. Dziś bardziej 
niż kiedykolwiek, w okresie kryzysu bezrobocia, 
i wyzysku kapitalistycznego i spowodowanej prze
zeń nędzy, waika rewolucyjna klasy - robotniczej 
o zdobycze społeczne wymaga nie terroru, nie wza
jemnych walk w obozie robotniczym, lecz skoncen
trowania wszystkich wysiłków w organizacjach 
klasowych, szerzących świadomość — tę najsilniej
szą dźwignię wyzwolenia.

Oszczędza sobie  
Irytacji i pieniędzy, kto 

staje czyści Erdalem.

Ouriymi strajk w urzimyśle metalowym w Warszawie. foszubiiją króla-
piątek -wybuchł w[e wszystkich fabry

kach imetalo|wfy,ch Warszawy i okolicy oowsze- 
. ne, strejk , 26 tys. robotników porzuciło pracę 

n i : imog-ąic dłużej piraco(w(ać w  obecnych W|aru'n- 
wach.

O  icóżto rob otn icy  ici stre j k u j ą ?
"Jdziei jest kraj k n itu r a in y  na Z ach od zie , 

gdzie metal o|wiiec, a więc Wykwalifikowany ro
botnik jwl przodującej gałęzi przemysłu pobie
rałby, jako naj|w|yższą płaicę 62 g ro ™  za godz. 
wżyli 4 zł'. 96 gir. za 8 godzin pracy, czyli 
okoto 130 zł miesięcznie! 1 za taką płacę ]rio- 
biotnik ten m a (wlyźywić rodzinę fw.l Warszawie, 
je  nem z n a  j droższych miast siwliata! I to jest 
n ii;^ZSZa ^ aca> inne s4 ° wiele niższe! I tą  

IP^acę otrzymuje ten najlepiej wy
grodzony Robotnik, o ile pracuje 8 godzin 

n^ieniu,e P,rzez 6 dni fw', tygodniu1, .cio w  o'be,c- 
kófwl '°^resie kryzysu należy pirajwSe do wyjąt-

Podzijw iać n a leży  tyiqh pan ó w  z LeW iafana, 
z a  ich od|wlagę z  ja k ą  ,,o f ia ru ją " , ro b o tn ik o m  
p o d w y ż k i o d  1 do 8 )g|roszy za  godzinę. P an o -

M w y d a ją  dzienn ie  w ięcej, n iż  ich ro b o tn icy  
pjj na.i'ePiej p ła tn i — z a ra b ia ją  p rz e z  m iesiąc. 
b p a Pianójwl ro k o w a n ia  o pilące są  t r y -
b e 2i- t en< '.o skarżającym , p ię tn u ją c y m  ich, jako  
pr z  ‘ os.oych (wlyzyśkiwiaczówj piracy lu d z k ie j. A 

iez„ Chodzą oni z podniesieniem  czo łem  I
s | '° K 0 tn ik ó W p a tr jo ty a m u . 

o d  tw  'gietaloiwfców, n ie  w y b u c h ł nag łe , ju ż
piodl i^-°dn i |rc>biotniCy Iwy stępow ali z  żąd an iem 1 j 
dn i t-n ,ek ’ w: fab|ryice L ilpopa od  s z e re g u  I 
t d v b v  irtiS! e^ ’: ' A le pan o w ie  z  Le1 w ia ta  n a, j a k -  j 
S  % 'T ce lu V Mrii d “-;r Jk u - W  jak im 'celu? 
icelui z ła m a n ia  ^im u 'szen ia  n a  RzŁłdzie ? C zy wJ

W a lk a  n e ta  ^ n 'Z' ' CJ1 rob,otniczeJ ? .. 
lej klas’ rblotnicS?00^  ,d,esz*  sie  s^mlptatją d ą- 
parcie. ^ a r u n k S ' Ł  ° SQC 1 n a jd z ie  jej po- 
W n o ś , i polld 1

p r z e b ie g  s t r e j k i u  
Pierwszy dzień s t r e jk u  metalowców »|rzy-

ki ,eKgaCl fabryCZn’ 4 v|ołali ^  na m ascvw  
mlśTni k to r-v,caL zaznajomili zeb ra liydl z nlej ^
!Cv̂ n v ^ m ^ IrZ€biCgiem robofv^an 1 z pirowbka- j j  *ym stan-olwtiskleim przemysłowców

Na wszystkich ty ch  masówkach robotnicy 
postanoiwali usłuchać w!ezwiania konferencji d c  1 
gatójwt i imeżów zaufania Zwi. Zaw'. Rob. P,rz.1 
Metalolwlego i przyłączyć się natychmiast do; 
strejku.

Po imasólwlkacii robotnicy na czele1 z dele-j 
g-atami, polrzuicilwfszy pracę, opuścili fabryki, — j 
udając się na Zwołany przez Zw. klasowy wiec.

Pracji zam arła1 ]w)e wszystkich prywatnych 
i 'u!w|oiskowiony|ęh fabrykach otóż w arsztatach 
,m et a] o)w|yicjh Warszawy i podmiejskich okolic. 
Stanęło 46 (większych fabryk, nie licząc drob- 
mejszyjoh. 1 d

Około godz. 10-ej na o!bśze|rny dziedziniec ] 
iplrzy ul. Leszno 53, ściągać zaczęli tłum nie 1 
strajkujący pobotnicy. Kilkanaście tysięcy - ro
botników! zaipiełniło podwórze1. Prócz irobotni- 
kó|wl warszawskich przybyli delegaci z Prusz- i 
ko|w|a,, Re,m(be|rtowla i inni. ' I

Po ipirzemólwSenliu1 sekretarza okręgowego'■ 
tofwl. Hoffmana, k tó ry  przedstawił zebranym 
przebieg roko;w',ań piętnując nieustąpliwe sta- 
nolwdsko przemysłowców, głos zabierało wielu 
delegatólwi.

Wszyscy piófwlcy jednomyślnie wypowie
dzieli się, że strejk  jppofwladżić należy aż do 
zwycięstwa — gdyż prowokacyjne warunki 
przemysłofwtcówi są nie do orzyjęcia, p|rzyicze,m 
silnie |mó|w(qy podkreślali, że do kierownictwa 
akięją .stirejkolwlą -powołany jest jedynie klasolwy 
Zjwi. Zaw1. P:rze'm. Metalowego (Leszno 53 )' i 
ostpd się (wypowiadali przeciwko jakimkolwiek 
piróbloim rozbipja jednolitej akcji, to  usiłują .robić 
zjwnązki 'chadeckie, cupeerowskie i komuniści.

Konkurs na monety złote.
W dniu 12 b.m. w gmachu mennicy państwo

wej odbył się sąd konkursowy, powołany do roz
patrzenia projektów polskiej monety złotej.

Po szczegółowem rozpatrzeniu nadesłanych 
w liczbie 23 projektów modeli monety złotej sąd 
konkursowy wyróżnił następujące prace:

1) Model z głową króla Bolesława Chrobrego 
artystki-rzeźbiarki Zofji Trzcińsbiej-Kamińskiej.

2) Model z głową kobiecą prof. Antoniego Ma- 
deyskiego w Rzymie.

3) Model z podobizną Kopernika artysty-rzeź- 
biarza Stanisława Szukalskiego.

Gromadka głów niedowarzonych poszukuje 
mozolnie króla na nieobsadzony tron polski. Wpraw
dzie instytucja królów tylko w kartach zachowała 
swe przedwojenne znaczenie, zresztą gruntownie się 
skompromitowała, znaleźli się jednak i w Polsce 
ludzie, którzy chcą się kompromitować.

Po nieudałem zaproszeniu na tron księcia par- 
meńskiego, mieli zaofiarować koronę polską młod
szemu synowi króla angielskiego, który wedle ich 
planów, miał się ożenić z łasą na zaszczyty ary- 
stekratką polską. Tymczasem się okazało, że ów 
kandydat jest już żonaty i o ten drobiazg może 
Sxę cała sprawa rozbić.

• Ostatnio dowiadujemy się, że ci monarchiści 
chcą się zalegalizować jako stronnictwo. Ciekawe 
co z tym poczną nasze republikańskie władze ? 
Wszak monarchiści dążą do zmiany ustroju pań
stwowego, chcą dokonać przewrotu, a zato, wedle 
obowiązujących przepisów, czeka każdego kryminał. 
W  tym wypadku może właściwe byłyby domy dla 
obłąkanych...

Uraczysisść RnysnaiEfauiska.
WIERZCHOSŁAWICE. 16. 8. (Pal.). Odbyła się 

lu uroczystość na cześć tegorocznego laureata Nobla 
Władysława Reymonta, urządzona przez lud polski. 
W u[noczystośc.i wzięło udział około 15.000 włościan z 
całej Polski. Na czijc komitetu obchodu stanął prezes 
Witos, zaś na czele komitetu' wykonawczego b. prezes 
ministrów Leopold Skulski. Rząd reprezentował mini
ster W. R. i O. P. Stanisław Grabski z dyrektorem 
deparl. sztuki Skotnickim.

%

lEsIrzynianfs ftedstwa {irseclm Sadoulowl.
PARYŻ, i6 . 8. (Pat.). Śledztwo przeciw Sadoulowi 

oskarżonemu o to, że podćzas swego pobytu w Rosji 
sowieckiej Uprawiał propagandę komunistyczną i an
tyfrancuską. zostało wstrzymane, poniew-aż Francja 
W czasie krytyczmnn nie była w stanic wojny; z Rosją 
i dlatego nie może być mowy o porozumiewaniu się 
Saóoula z wrogiem.

T y s ią iM s  Kreacji
BIAŁOGROD. 16. 8. (Pat.). Cala Kroacja obcho

dzi uroczyście tysiączną rocznicę królestwa kroackiego.
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micie, nie siląc się na zdobywanie bramek. Pogoń 
grała lambitn,ie i dobrze. z wyniku może być zadowo
lona. Goriitz poza niepotrzebńem i obrzydliwem pa
kowaniem. miał wiele szczęścia, w obronie Olearczyk 
slaby, pomoc i nąpad ^r.ali1, jak zwykle. Poco Pogoń 
wistawila .gracza Białych11 Każyńskiego. który zupeł
nie dio lich zespołu się nie nadaje i psuł niejedną 

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Antoni Szetter u - ! pozycje, pozostanie zagadką. Za sprowadzenie tej mia-
'ry  drużyny, która pokazała Wzorową 'grę W piłkę

pierw- 
drugim

LWÓW, 18 sierpnia

siłował w ub. niedzielę popołudniu wypróbować na- j 
prawiony samochód dr. OberlaendeTia. Jadąc drogą nożną, należy się Pogoni podziękowanie. W 
Sichowską w towarzystwie czierech osób. z chyżością j Szym dniu sędziował p. Schorr węsoło, w
50 kim. na godzinę, momentalnie skręcił w  bok i j p. Schargel. który dał się stcroryzoWać wizeszczą-

W  Stanisławowie ad Mosty Wielkie wybu
chła on eg daj podczas zabawy sprzetzka, w  cza
sie której pchnął Józef Łifkacz nożem Kvr oko- j

Uldęjrzył o słup .telegraficzny. Auto wywróćiło się do joej gawiedzi. Czy nie znajdzie się u nas sędzia, który 
9. j a d ą c y  niem doznali ciężkich obrażeń. W spom -' potrafi zawody bezstronnie prowadzić? 

nianego szofc-ra Pogotowie j-,at. odwiozło do szpitala, 
zaś 17-lelnią ntazenicę Franciszkę Borkowiczównę, Ed 
warda Cwenarskiego. Franciszka Piesza i Edwarda 
Martiniego zaopatrzono w Pogotowiu'. Powodem wy
padku było pęknięcie opony na ppzedniem kole.

16-letnia Maria Przysziakówna Wsiadając do auta 
Upadła, przyczem doznała złamania obojczyka.

N. Ring. opyk, jadąc ro wet rem ul. Kadecką, u-
padł i doznał ciężkich obrażeń. W stanie nieprzytom
nym odwieziono go do szpitala

Pelagja Kucińska I Benjamin Lemberger zostali 
potrąceni przez nieostrożnych rowerzystów i doznali 
ciężkich obrażeń na głowie'.

12-letni Stanisław Głowiak doznał obcięcia palca 
U! nogi w  młynie Aaclsberga na Zniesieniu.

Teodor Szczygieł doznał ciężkiego popieczenia na
twarzy i rękach podćzas eksplozji -pri-musa.

Udzielono i,m pomocy w Pogotowiu1 rak

TRZY OSOBY POKĄSANE PRZEZ WŚCIEKŁE
GO PSA. W uh. niedzielę przedpołudniem pojawił się 
W ul. Króla Leszczyńskiejgo. wśpiekły pies, który rzu
cił ,s!ię i pokąsał W ręce i 'twarz 50-letiiiego robotnika 
W asyla Malca, o,raz 4-Ietniego Romana Podolskiego, 
następrtie zaś w ul. Dekierta 13-ietnicgo Ignacejgo CieL 
chowicza. j i I l 1 i i. 1 ś f

całych zawodów lał deszcz, obie strony nie bardzo 
się wytężały, gra była mało Interesująca.

WISŁA — CZARNI 2 : 1  (1 :0 ). W pierwszej po
łowie gra otwarta, w drugiej przewaga Czarnych, któ
rzy pod koniec przygnietli Wisłę, którą od przegranej 
wyratował sędzia, który skrócił zawody o kilkanaście 
minut. Zwycięstwo swe zawdzięcza Wisła jedynie sę- 
(Yzienju. który za rzekome ,,hands“ podyktował dwa 
karne rzuty, z których jeden obronił bramkarz. — 
Wszystkie linje Czarnych grały bez zarzutu, na wy
różnienie zasługuje lewa strona napadu Harasymowicz- 
Chmielowskl.

PRZEMYSŁ: HASMONEA — POLONIA 3 : 2  i 
2 :2 . Słynna publiczność przemyska pobiła dd krw: 

KRAKÓW: JUTRZENKA — CZARNI 0 :0. Czarni sędziego po zwycięstwie Hasmonei w pierwszym dniu), 
beż Mii bera. Kopcia I., Wójcika i Langera. Podczas , Zobaczymy, jak Związek na to zareaguje.

Zabawy zakończone zabójstwami.
a, podczas k tórej Jan usiłoWrał ugodzio 

brata  nożom.
Zaatakdwjany, szeregowiec 14 pi. ułanów!,

liiclę ićPca 24- letniego 'Ludwika Bryka. Zganiony 1 (wydobył szaplęj i |ją ł (bjriata; !w głbWię, przyczem
ziTjarł na miejscu. Policja aresztowała zabójcę 
i odstawiła go do sądu1 w Mostach Wielkich.

W  iiiibl. so b o tę , b ra cia  J,an i Edjwlard' P ie -  
toun koW ie, ząm . na LeW andów icc, iwjracali do  
doimu Iwf sta n ie  podlcfhjmielonyjm, z  o d p u stu  W j na p o ste r u n k u  (w! B ogd anów ice  
Hodowliicach, W  d rod ze ‘w y n ik ła  .m iędzy nimi ! — :::  —

(rozpłatał (mu czaszkę tak', Że1 m ózg 'wypły
nął na iwiielrzich, 00 spowodowało śmierć zra
nionego na1 |miejs|0u. Zabity Jan P. liczył 27 lat 

Bratobójca oddał1 się sam Jv: ręce policji

Rewolwer gwarancją wierności małżeńskiej
Wczoraj po godzinie 7 wieczorem zawezwano Po

gotowie1 ,rat. do realności przy uf. Tarnowskiego. Le-
, _  , . . , „ „ . ,  . . , karz dr. BeJtowski zastał tu przed dOmem olbrzymie

Józef Tkaczek, sł. sierżant zakładu ewidencyjnego, , . _ „ vi. ,
przechodząc wspomnianą ulicą, zastrzelił niebezpiecznej

W jednym z  pokojów tej kamienicy przedstawił 
jgę pewien lokator jako rusznnearz D., mający sklep 
przy ul. Legionów pódl 1. 3. W pokoju tym znajdo
wała się również kobieta mocno zdenerwowana, którą 
D. przedstawił jako swą żonę Rozalję. Popadła ona 
rzekomo w szał i  w tym. staniie

TRZYKROTNIE STRZELIŁA
uio niego Żądał on przeto, aby od Wieść Ją karetką

Zwierzę.
Pokąsanych skierowano w -Pogotowiu rat. d'o 

Zakładu Pasteura przy ul. Piekarskiej.
50-letnia Katarzyna Strycko zjawiła się w Pogo

towiu1 rat. z ranami pochodzącymi od ukąszeń na 
piersią,cJł i rękach.

Nie chciała oua podać przez kogo i  IW jakiej 
okoliczności została pogryziona.

ZAWALENIE SIĘ SUFITU NA GŁOWĘ LOKA- Pogotowia rat. na Kułparków. 
TOR KI. Marja Kowalska, wdowa po robotniku, zam. 
przy ul. .Warsztatowej pod 1. 8, d0niosła policji, że 
w mieszkaniu jej zawalił się sufit, przyczem do-znąła 
ona ciężkich potłuczeń na głowie, rękach i nogach.

FIGURKA MURZYNA DUCHEM ZMARŁEJ KO
BIETY. W uh. niedzielę wieczorem tłum ludzi oto
czył kamienicę przy Ul. św. Mikołaja pod1 1. 18, do- 
paLrując się w oknie II. piętra ducha zmarłej w tem 
mieszkaniu przed rokiem jakiejś kobiety. Patrolujący 
posterunkowy wszedł do tego mieszkania i stwierdził, 
że stało łu na oknie dńże gipsowe popiersie, przedsta
wiające głowę murzyna, którą to figurkę 'Wzięto za 
ducha. /

Całe to zajście zostało prawdopodobnie zainicjo
wane- przez pewną lokatorkę, która chciała wJ Jen spo
sób odstraszyć amatorów na to mieszkanie, będące 
do wynajęcia.

ZABŁĄKANY 3-LETNI CHŁOPIEC. Strażnik 
akcyzowy Zachaczewski, zam. na Mazurówce. pod! I. 3, 
napotkał na dworcu1 Łyczakowskim 3-Ietniego zabłą
kanego chłopaka, bosego, ubranego w  biały kaftanik, 
który podał, że nazywa się Rorncio, oraz że ma siostrę 
Stasię i brata Kazia. Chłopiec znajduje, się u wspom
nianego.

£<} sportu .
D. F. C. (Praga) — POGOR 2 -1  (0 :0 )  i 2 0 

(0 ;0 ). Goście -prascy potwierdzili w zupełności swą 
sławę, jako jednej z najlepszych drużyn świata. Poza 
świetną techniką, kombinacją i taktyką wyróżniali się 
pozatem wspaniałe,m opanowaniem ruchów piała. — 
Rzkoda. że nasze drużyny nie stanowią jeszcze po
ważnego -przeciwnika dla tego rodzaju1 zespołów, 1 fory 
dla osiągnięcia zwycięstwa nie potrzebuje się zupełnie 
Wysilać, walka lakiich dwóch równych przeciwników' 
dałaby mimo- głupich Wrzasków publiczności wiele 
emocji. Wyblfjał się na pierwszy plan ipomo-cnik (Mahrer. 
tak znakomitego gra-cza rzadko się widzi. Drużyna 
jako całość grała zwłaszcza w drugim dniu znako-

Niewiiasta .ta wśród płaczu- i narzekań opowie
działa natomiast, że małżonek zdradzał ją z jej przy
jaciółką. Wobec tego urządziła ona mężowi scenę za- 
zdfouir.i ,ikl.

Wobec tego. że inisznikarz ów nie doznał szwan
ku, skierowano go z jego żądaniem do kierownika od
działu' chorób nerwowych szpitala powszechnego dr, 
Domasze wicza.

Ten jednak również odmówił interwencji, gdyż 
Tip-ani D. jest zdrową umysłowo, tylko znajdowała się  
w! stanie silnie zdenerwowanym.

,,Cżuły“ ptalżonek nie mogąc nasycić swej zemsty
Zwrócił się zc skargą <><> p-olicji i spowodował areszto
wanie swej zazdrosnej żony.

Masakry i krwawe bójki bez koósa.
Za dajwfnyiph la t szedł chłopek (rok1 irorcznie j Wysokim, Zamku na Juliusza Turteltaujbja! i jBle- 

dla layrulikh thib kono(wfał[ą, k tó ry  mu1 uplulsz-1 nedykta Szar-gla. Pierfwszego z nich -ciężko po- 
lqzał z litr 'krjwf, ilość zależała od dobrej wioli 1 iranili |w| Iglowję, i twarz, SzargloWS zaś w'y-
icyrulika, lulbl pacjenta

Dziś luipiust kirjwi uskuteczniają masowo 110- 
żofwjcy, p!rzy-cze|m Icz-ę-sto wlr-az z k-r|wlą i ddeb 
ulatuje z ofiar- masakry.

W  ostatnich dWóch dniach ambulatorium 
Pogot-oiwSą rat. przemieniło się w' salę opa- 
trunkoWlą1 jak1 niegdyś nia froncie bojowym) 
Pacjentów) 'Było biez liku, krwi (bez (miary.

Wieczorem frv! lub1, sobotę wi ogrodzie Ko
ściuszki nieznani nożowcy znamli wi plecy Ka- 
pola N^zarka, zaś jego kolegę W łąd. Haiblendę 
Wyszyję.

Pierw|szeVo z niićlh odwieziono do szpitala.
Wi |riestąuira|qji Agi da pyzy Ul. Żółkie[w|- 

śkielj, pdblto i [ciężko zraniono lwi twiarz Józe
fa Kubisza.

W  (restauracji Kohanego pyzy ul. Gyod(e,q- 
kiej, Aibjrahiam Blasberg pobij i poranił nożem! 
Arn-oida Koykeśa.

.Wł|adyslaw| Derkacz, dorożkarz, -pobił się 
z 'koleigą zalwlodowylm Michałem Nyrką o goś- 
(pia- Obaj ciężkb poyąnili (się i szukalj porno- 
i<*y Iw! P-ojgiotowlu1 ir-atuirtkiolwleim.

Koło (ęelglelni NaChta ipirzy ul. Snopkoiwskiej- 
nieznany osobnik piohijt i Iciężko zranił |Wj -głowę 
Miphała Cichonia, oraz jego -miatkę W ła- 
dysłaKv|ę

Po półnopy- pobili jacyś ajwfanturnicy w' ul. 
Gródeckiej Annę Chyłójwfnę, pirzyczem, ciężko 
tpo[rianili i (kontuzj-ofwfali ją, na |c(ałle|m ciele.

Jakób S|chindlingle|r pobił się z jakimś Lej- 
zo|r'e-m- N., który- go loiężko ipoyanił iwl twiarz ,i 
iręc(e.

Nieznani -alwłanturniicy napadli wieczorem na

bili laską oko.
40- letniego- Jan,a S:p-iiw[aka pobił i poiflanił! 

(wfuil. Zielonej b|rat je'go wiraż z ojjdem.
Mairję- Kpplciuldhoh,v(ą, z,p;m. na Klcparowie, 

po Im zięć jej, przy|qze(m złamał jej rękę oraz 
ciężko porań. 1 i f ' ! i j ? [,

P,ajw|eł Pawełkiewicz p o c ił i koiituz|ovv!ał[ 
diozolr|Czynię Annę Koch, zarzucaj ąc jej, iż za: 
(w(clześnie wieczolre-m zaimknęła b lram ę.

W  0. Bóżniczej jeden z uliczników!, ugo
dził kamienielm -przechodzącego 65- letniego 
H enryka Dominika, k tóry  doznał1 Ciężkiego: 
zranienia [w| nogę. Ulicznik ten załbżył się ze 
slwiym kolegą o dwa jabłka, iż trafi -przeicho- 
dzą-cego.

Leon Berger kupiec, -wtyskakując z  tram - 
(wfajui iw| ul. L. Sapiehy omal nie wpadł -podf 
ip|rzejeżdżają|ciy: samoichód1 nr. 7786'. Kierujący 
ąutem N. Chromek f\v!strzy(mal jazdę, wysiadł, 
ip!0|C)zeim ipobtół1 i (kontuZjiojwjał w tw[arz Bergeiria.-

Wi Pogotośv[iu rat. stwierdzono, że pobi
tem u grozi utyata (wzroku, W sk u tek  odniesio- 
ny)Uh obrażeń.

Listę- ofiair zdziczenia -możnaby mnożyć bez 
•końca.

p a r t i e .
* POSIEDZENIE O. K R. odbędzie się dnia 

19. bm. o  go-dlz. 7 w iecz w lokaju1 .,Dzień.,, ka Luao- 
wego“, ul. Sykstuska 21, II- p.

Uprasza się Szan. Towarzyszy o  punktualne przy
bycie.
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Win. Skrzyński o swej podróży amerykańskiej.
PARYŻ, 16. 8. (Pat.). Minister Skrzyński w wy

wiadzie udzielonym wczoraj przedstawicielom pism, 
polskich wyraził ogromne zadowolenie z podróży 
5wc?j do Ameryki, dokąd [pojechał w dwóch .celach: 
aby poznać się z prądami i poglądami sier kierowni
czych amerykańskich na politykę fniędzynarodową, 
Órąz aby dać poznać Polskę szczególnie na gruncie e- 
Łonomicznym. Obydwa te pele minister osiągnął głó
wnie dzięki uprzejmości rządu Stanów Zjednoczonych, 
który udzielił mu wszelkich1 Ułatwień. Zc strony pre
zydenta Coolidge‘a doznał minister, nader Uprzejmego 
przyjęcia. Wśród zagadnień polityki światowej najży
wiej 'interesuje Amerykę współpraca z Europą. Spra
wa ta nader realna weszła już obecnie na teren walk 
politycznych. Minister nie wątpi jednak, że Amerykanie 
znajdą taką formę współpracy z Europą. Największą 
trudność stanowią oDecne waśnie europejskie!. Amery
ka chce bowiem wejść w kontakt z Europą, lecz n,ie 
ż poszczególnemu, klócącemi się 'państwami. Sprawa 
Współpracy z Europą stanowi przedmiot drugiego od
czytu! ministra w Wiliamstown. Jakkolwiek minister 
nie posjiadlał kul temu tytułu, uważany był przez ame
rykańską opinję publiczną za [rzeicznifcą Europy.

W  odczycie! tym mhbstop dał Amerykanom nie
znaną uojychczas interpretację doktryny Monroego* 
dowodząc, że Monroe miał na oku Europę, w której 
panowdł absolutyzm, uosobiony przez Aleksandra I. 
i śwlięte przymierze. Dziś warunki się zmieniły i 
nastał ustrój demokratyczny. Nie istot więc nic ną 
przeszkodzie ściślejszemu zbliżeniu między nowym i 
starym światem, zwłaszcza wobec Udoskonalenia ko
munikacji, która zniosła prawie pojęcie przestrzeni. — 
Jest jaszcze jeden poważny wzgląd, mianowicie nie
bezpieczeństwo (zagrażające Cywilizacji europejskiej, któ
re' Amerykanie doskonale odczuwają i 'wiedzą, że1 'ko
niec tej cywilizacji oznaczałby koniec posiadania bia-

Jłej rasy, do obowiązku bronienia której Amerykanie 
j się poczuwają.

Co do wychodz'twa polskiego wyraził minister 
pełny zachwyt, zaznaczając, że wyehodźtwo to zyska
ło W Ameryce ogólne uznanie przez swą pracowitość 
i poezuldic porządku. Polacy amerykańscy są najle
pszymi obywatelami amerykańskimi, po nie przeszka
dza im kochać gorąco swego kraju, któremu każdej 
cl) włli gotowi są iść z pomocą. Minister oświadczył wy
chodźcom, że Polska nie potrzebuje obecnie doraźnej 
pomocy materjalnej, jest bowiem krajem stojącym po
myślnie pod względem gospodarczym, potrzebuje ra
czej dobrych rzeczników ew krajach obcych i z tego 
wźględu ż,yczył minister wychodźcom, aby stanęli jak 
najwyżej mateirjalnie i kulturalnie i zajęli wybitne sta
nowiska w administracji i rządzie lapierykańskim. gdyż 
Wówczas będą mogli oddać Wielkie usługi sprawie za
cieśnienia węzłów pomiędzy Polską a  Ameryką. Na 
zapytanie przedstawiciela dziennika sjoriistycznego w 
sprawie Zetknięcia się z żydami amerykańskimi, za
znaczył [minister Skrzyński, że w pzasie przyjęcia de
legacji przemysłowców żydowskich, którzy wyrazili ra
dość z powodu dojścia do porozumienia jmędzy rzą
dem polskim a ludnością żydowską, oświadczył dele
gatom, ze porozumienie to stanowi zamknięcie sla- 
regjo rozdziału historji i otwarcia nowego. Minister do
dał, że wśród żydów amerykańskich spotkał wielu  

I pa irjolów polskich, którzy ,choci,aż już nie mówią po 
polsku, przyjmowali jednak ministra ze łzami w ,o- 
czach, przypominając swoje dalekie pochodzenie pol
skie. Prasa żydowska w Ameryce zachowała się bar- 
(izo poprawnie, zajmując wobec przyjazdu ministra i 
wogóle wobec Polski zupełnie przyzwoite stanowisko.

W sprawne rozmów swoich z Briaudem oświad
czy! minister, iż wyniósł z nich jaknajiepsze wra
żenie.

Wyniki sekcji zwłok tow. tiasserbsrgera i śp Kasznieów.
B a d a n ie  c h e m ic z n e  t r e ś c i  ż o łą d k a  i  j e l i t  j e s z c z e  n ie  u k o ń c z o n e .

.Wobec splrzecznyth pogłosek o iwlynikacn 
sekjoji o'raz biadania chemicznego zWłok trzech 
tragicznie zmarłych tu|rystó|w|, tow1. Ryszarda 
ąv asser m -gera  '0;raz  iprokuratopa Kaszniciy i 
je'gb 12- le tn ie g o  syna dowiadujemy się ze źró
dła miarodajnego, ico następuje:

Sek c: a. zfwlłbk' tow W,asse|rblor!ge,ra stw ier
dziła: szereg obrażeń ze(wlnęt|rzny!ah o charak
terze zdarć naskórku i |będ’ącyth skut
kiem trudności tetrenolwjych. Żadbytch śladów! 
odmrożenia, ;czy złamań nie, Ima. Pi zeyost i |rfc(z. 
szerzenie s l ta f  będące (wyrazem, niedomog-i po 
wblCzelrpaniu1.

U prokuratora Kasz nipy: stan po pr zeby- 
teim zapaleniu oipon imózgofwfyicu, zwyrodnienie 
mięśnia sercofwlego, skleroza1 (miażdżyca tęthj- 
tcy gławjnej, oraz naczyń wieńcowych), pirze- 
'bytt za  palenia jwfareczka żółdowiego) i ka|mie- 
Inia żółciojwlego (kamica), istnienie gruczołu
grasicoKwego. Obrażenia zewnętrzne ańalogicz- 
nc jak  na zfwfłlokaidh tow. .Wasseirbergyra. U sy
na prokuratoria Kaszniidy: gruźlica płuc i grluź-

lica ap ar atu limfatycznego zfwlłaszcza wl jurnie’ 
'brzusznej, stan po przebytem zapaleniu mig- 
dałka oraz rozszerzenie seyca jiak u  ojca.

U iwlszystkich zwłok' p on ad to  stwJ zrdzono 
,,Skórę ipratczek" na k o ń czy n a ch , bodącą dbfwjo-' 
de[m dłuższego1 przebiyjwfania w1 (wilgoci. Ną 
piodstalwlie1 wszystkich1 powyższych danych1 mo
żna stjwjieirdzić, jak najbardziej; kategorycznie, 
źCiS !e'k|qja nie (wjyk;rył’a nic takiego, coby ulpra- 
[wfniało przypuszczenie otrucia.

Treść 'żołąako|w[a w|raz z żołądkiem, część 
jelita (cienkiegoj I grubego z treścią, śledziona, 
nerka i k!a(w|ałek' w ątroby zostały wżięte do 
zbadania (chemicznego, k tó re  p r o f . MąrChleWIskt 
już iriozpiofozął. Badanie idiejmiczne iw|ymagai 
dłuższego |czasu i jpotrfwja iconajimniej miesiąc. 
Pirofwizoryiczne przeczenie lekarskie przypisuje 
nalgłą tśjmie|rć fwjszystkich trzech osób1, nieko
rzystnym jwlapunkolm, atmosfe|ry!c|zny|m^ preemę-. 
(clzehiu i Wadom o;rgauiczny|m ZmarłyCh. Sekcję1 
zlWłok przeprowadził djri.- Ciećkiówicz i dr'. 
Goi d ner.

Do naszych Czytelników.
Upraszamy wszystkich naszych P. T. Czytelników 

o niezwłoczne nadesłanie prenumeraty za miesiąc 
sierpień. Prenumeratorom, którzy nie nadeszlą prenu
meraty do 20 b. m., wysyłka „Dziennika Ludowego" 
zostanie wstrzymaną.

Nowa taryfa maksymalna.
Wbrew argumentom członków komisji cenniko

wej, oraz zapadłej uchwale, aby nie podwyższać cen 
łnięsa, -województwo krepując się za gło,sem swego 
frelerenia. ustanowiło podwyższone ceny mięsa wie- 

nowego, wędlin i 'tłuszczów.
Podwyżka ta 

•JEST NIESŁYCHANIE GWAŁTOWNA,
gayż ceny podwyższono od 70 gr. do 1 zł. na 1 
kilogramie.

Lwów. jak w ia ln io ,  był zawsze eldoradem pas- 
karzj. ochranianych oficjalnie. Ostatnie jednak pocią
gnięcie po my ■ spekulantów" i jpa&arzy jest, tak ja
skrawe i niezwykłe nawet u nas, że konicpznein jest 

BY POSŁOWIE LWOWSCY INTERWENIOWALI 
lt władz .centralnych, odobne działanie jest sprzeczne 
z polityką oszczędnościową rządu, j stwarza niebez
pieczny precedens do wznowienia orgji piaskarskich, 
jak za czasów" spadku mańki polskićj.

Podwyżko, to. *tak jest xiici6aliic|,, że rzeznijCy s&mi 
hiorą obecnie ceny niższe za mięso i Wędliny, niż to

łaskawie Zezwala pobierać im osobliwy ten protektor 
paskarstwa, a niefortunny referent województwa.

Czy może czas wakacyjny jest powodem tego wo
jewódzkiego bałaganu?

To karygodne nadużycie praw na szkodę ogółu 
ludhości musi być niezwłocznie naprawione, a ów 
protektor paskarstwa winjien być pociągnięty do 

SUROWEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI 
jako szkodnik dolma publicznego.

Obecna zaś taryfa 
MUSI BYC NATYCHMIAST OBNIŻONA 

do cen zgodnych z cenami prowitncjoalerni i żywego 
towaru.

Cenę chleba obniżono w nowej taryfie ty(ko o 2 
grosze. Płacimy w^ęc w dalszym ciągu 

WY2SZE CENY 
za chlub i bulkli Jniż w Krakowie.

Taryfa (a przedstawia się jak następuje:
MĄKA. Za 1 k g  gpąki pszennej 40 proc. w sprze

daży detajlicznej '70 grpszy.

PIECZYWO: Chleb o wadze 1 kg. z mąki ży
tniej do 60 proc. w piekarni z dostawą do sklepu 
43 gr,, 60 proc. na straganie 45 gr.fl60 proc. w skier 
pie 46 gr 1 bulka o  wląd^ć 4 dkg. z (mąki pszennej 
40 proc. w piekarnii z dostawą !do skreipłu! 3 i pół gr.-, 
na straganie lub w  skiepfiie 4 gr,, 4 bułki Jtzw. „czwórki 
żydowskie11 o wadze 16 dkg, z piekarni z dostawą 
dej dpmn 14 gr.. na straganie lub W sklepie 16 gr., 
1 bochenek o wadze 1 kg. chleba Kulikowskiego w  
piekarni 55 gi, w sprzedaży detajlicznej 58 gr.

MIĘSO: a) w sprzedaży detajlicznej: Za 1 kg. 
mięsa tyołowcgo I. kaleg. z dokładką najwyżej 20 
proc. 1 zł. 36 groszy, beż kości i  bez dbkłaÓKi lab  
za polędwicę 1 zł. 66 gr., II. kat. z (dokładką najwyżej 
20 proc. 1 zł. 06 gr., bez kości jl bez dokładki lub 
za polędwicę 1 zł. 26 gr.. III. kat eg. z dokładką naj
wyżej 20 proc. 70 gr bez kości i  bez dokładki lub1 
za polędwicę 84 gr„ m ięso wieprzowe, z dokładką naj
wyżej 10 proc. 2 zł. 20 gr.. bez kości i bez dokładki 
lub polędwicy wieprz. 2 zł. 40 gr., mięsa cielęcego, 
przedniego 1 zł. 30 gr., m(ięsa cielęcego tylnego 1 zł. 
50 gr„ m ięsa Wołowego koszernego I. 'kateg. 1 zł. 
66 |gr„ II. kaleg. 1 zł. 26 gr., III. kateg 90 gr,
1 kg. m ięsa cielęcego1 koszernego 1 zł. 90 gr., bara
niny 1 zł.

Ceny podrobiu o 50 proc. niższe od cen mięsa 
z  'obkładem. — b) w1 sprzedaży hartownej. Ceny po
wyższych gatunków w  rzeźniach u hurtowników są
0 10 proc. niższe.

WĘDLINY": Wyroby surowe wędzone: Szynka 
wędźona z kolankiem i polędwica z zioberkiem 3 zł. 
Polędwica wędzona bez kości i karczek wędzony 3 
zł. 20 gr. Wędzonka [surowa 3 zł.

Wyroby gotowane: 1 kg. szynki gotowanej kra
janej. polędwicy, karczku (gotowanego 4 zł. 40 gr. 
kiełbasek clirzanówek 4 zł., rolady i zająca, kiełbasy 
krajanej krakowskiej i  siekanej agramskiej lub ma
zurskiej pieczonej 3 zi. 50 gr.. kiełbasy do gotowania
1 siekanej szynkapskiej zwykłej 2 zł. 80 gr.. kiełbasy 
pasztetowej i salami paryskiego 2 zł. 80 gr., kaba
nosów 4 z ł , salcesonu1 ozorkowego i głowizny 2 zł.
80 Igr., salami sulche 6 zł., wędzonki gotowanej 3 zł.
50 gr., kiełbasy zwyczajnej do smażenia 3 zł., kieł-i 
basek sewoladek 3 zł

Ceny powyższych gatunków wędlin dla odsprze
da wcó w o 10 proc. -niżej.

TŁUSZCZE: Za 1 kg. smalcu wieprzowego to
pionego 3 zł. 20 gr., sadła 3 zł., słoniny iwędzonej 3 
zł., zwyczajnej świeżej niesotonej 3 zł., zwyczajnej 
s'wieżej cienkiej 2 zł, 50 gr., zwycz. świeżej grubej
2 zł. 80 gr., paprykowanej 3 zł. 50 gr.

Ceny mięsa wołowego i opalu pozostały nadal 
bez zmiany.

Podlane ceny ob0wiązują już od poniedziałku) 
17. b. m.

* * *

X r  NADESŁANE. X
(2a tę rubrykę Bedakoja ale odpowiada).

Asystent Uniwersyt. Kliniki chorób skórnych i wener.

Dr. H. MIERZECKI
p o w r ó c i ł  i przyjmuje przy ulicy 

BA TO REG O  32,

Za darmo kawa i herbata.
H urtow nia herbaty , kaw y i kakao »Mewa« 
zawiadamia, źe otw iera z dniem  dzisiejszym 
oddział detajłiezny we Lwowie, przy ulicy 
Rzeźnickiej 18 i z tej okazji rozdaje grati

sowo próbki herbaty  i kawy.
Cukier o 5 %  niżej cen rynkowych stale na 

składzie.
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Do Towarzyszy naftowców w Borysławiu! zaczęli się domagać regulacji płlac według u- 
| moiwjy zbiorowej, premie zostały cofnięte i to 
i Iwjpierw robotnikom niższych kategorjl, już \vj

Baczność przgfi prowokatorami kapitalistycznymi w ruchu robotniczym!; 3 *vi'r A  Ntrrn KHih™ 4 °  -ie
p|ro[w(auzono uch w ałę  z ło żen ia  10 p roc . z a - 1 , [e obejlraeli się tu  robo tn icy , jaK  sp ry tn ie
ro b k u  na rz e c z  s tr  p ik u jący ch  robotn ików ) i oftr ^r ęóuko!w!ano w  gil ca Pianie p rz e sz ło  ty siące  lu -  
g ą n iz ą c ja  lw|zięła splriaWę w  s!wloj'e rę c e , c?ośzm>;

Przea Wjwjąma tygodniami zakończył się 
stir-ejk (wie firmie ,,Silva Piana". Po miesiącu 
s tre jku  został!#-podpisana umojw|a między dy- 
|riek|qją ą delegacją robotnik ó|w(. Kosztem utraty 
miesięcznego zarobku za czas s tre jku  robotni
cy ,,Silva Piana'*' u|rato|w|ali od redukcji 70 a 
imióże i Więcej towarzyszy pracy i zmusili dy
rekcję do cofnięcia redukcji. Nie przyszło to 
jednak za darmo. Godziny nadliczbolwie, — ta k  
zjwfane ,-ekstrówki" stanowiące znaczną rubiny- 
k ę  jw dochodach robotników !w; przelmyśle1 naf- 
tolwiym, zostały zniesione. Klęska szerzącego się 
(w(|całej Polsce bezrobocia zmusUja i robotników1 
b|o|rysł'śwjsk.i|C|b, do zrzeczenia się tczęści swoich 
zairolbkóm na korzyść toWairzyszy pracy,' t|a'k, 
jak  to oddajwlua iCzynią robotnicy iw1 Łodzi, Wiar- 
sz,a|w1ie i inny|ch przemysłowych ośrodkach, 
gdzie |w| dużych fabrykach większość robotni- 
kó!w| pracuje 3 — 4 dni W1 tygodniu, by więk
sza ilość mogła mieć pracę.

Od roku  domagają się bezrobotni Mpiro- 
fwladzema iczwlaytej szychty. O rganizatje robo
tnicze czyniły próby (w(priOlw!ad’zelnia tego hasłla 
jw| żyjcie, spotkały  się jednak z bezwzględnymi 
oporem przemysłolwfcówj i Welwfną niechęcią ze 
stjrony; .robotnikówi Delegacja robotnicza firmy 
,,Silv.a Piana", chcąc położyć k res przeciąga
jącemu się strejko|w(i, zmuszona Wyła zgodzić 
się na zniesienie ekst;rólwfek Po ukończeniu 
znalazło się dużo nieznanych dotąd przyjaciół, 
któitay nad robotnikami Krokodyle łzy leją, 
i twierdzą, że o ekstrówki dalej strejkowiać 
należało, ialbyi jeden miał dosyć, a drudzy z igTo- 
dU ginęli. Zja|wjiają się też kalkulanlci, którzy! 
fw(yliczają, ż)e kosztem zniesienia ekstrówek, fir
m a zaoszczędziła (więcej, niżbly zarobiła1, gdyby 
zredukowała 70 lUĆlżi. Są( i tiafcjy1, którzy twier
dzą, że1 PPS. i Centjrala Zfwiąźków Zawiodo

do lblezpoś|redniich pertraktacjr między dyrek-j .. Chcąc uniknąć planowych robotniczych ak
cją ,a delegacją pobotnifezą. JZażadaUśimy obaj dyrekcja ogłosiła, że-.kto z robotnikóWf z

................. ■   firmy dolbro|wolnie odejdzie, dostanie Wyższą
odprawię i Iw iciągt dwócn lat ilość robotników

z to(wj. Węglowskim, by1 pertraktacje odbywkły 
się przy Iwlspółudziale przedstawicieli Izby P ra
codawców. Chodziło nam o zasadę, Wywalczoną 
pirzez robot ni kólwi, prowadzenia układów!
przedstawicieli organizacji przemysłowców! z
ppzedstajwliiCielami organizacji robotniczych. - -  . . - _ .

Trzeba przyznać, że tym razem przedstg- eayną blronią robotników jus swiado-
iwkieli Izby; Pracodawców' a z nimi razem pi. | W J  solidarności klasowtel} i silna organi- 
Hołubi nie przyspieszali zakończenia str ej -; zafcja-
ku. Rojbiło raczej fwtrażenie, że zależało im ORGANIZACJA JEST SOLĄ W, OKU WSZY- 
na t'e|m, żeby,strejk  trWał dalej. Wogóle strejk STKIM KAPITALISTOM.

i
tej firmy spadła z 1.800 na 717. O brak sprytu 
przedstawicieli kapitału wogóle, a „Sika Pla
ny W szczególności nikt posądzić nie może, 
Umieją pni znaleźć drogę pod każdym wizglę-

ten irożnił się od1 innyjoh, że miał zWolenn kówlj £>0 rozbicia je j dążą oni Iwlszelkiemi siłami, 
tam, gdzie inne dc ąd1 zwykle strejki robio-|niei przebierając fw; sposouach i środkach. Nie1 - 
tnicze nie imiewjały. ,,SłowO Polskie" dotąd1 z a - , fw|anają się przed użvicie!m najbardziej zabijają

i r r f i m i t m r  t-rn i e ł f p  i L z o . m r r T i  n - i i r > T « i  oir>/u -  i • , • t  * j  W' ź. ■*. r .  * «

t . - ' . ,  . .. . , i , , , , , . , [ rek to rsk im  e g  d e k  a, i „o d ży d z ić"  firlmę, a czy
fwlyeh, JUZ z  g o r y  w y d a ły  d y re k ty w y  s e k r e ta -  M  „ C h w ili"  d ąży li do u trw a le n ia  *
U* h r t r  o t r f - A  I U  m a  o ^ l z A r ł  ^  r n h A l  n i l e  n u ; 1 r7 iiL rh x 7 lł J  . J  i  - c J

(wiszę gtromy na str ej kujących miotające, zdo
było się na rzeiczojwfy artykuł 'w obronie .robo- 
tnikó|w|. ,,Chwila" rówhież za robotnikami się 
uj|mio(w(ać zaiozęła. Cieszylibyśmy się, że' poczu
cie' spirajw^edliwlości tak łwlelkje (w! Polsce po
stępy (robi, że aż dfw[a tak różniąqe się od sie
bie organy naszej prasy ,,S ło(w (o Polskie" i 
,,Ch}wlila" po stronie robotników stają, gdyby 
nie piefwha obawa, źe chodzi tu  o 
WYCIĄGANIE KASZTANÓW Z CGNIA DLĆ 
KOGOŚ TRZECIEGO RĘKAMI STREJKU- 

JĄCYCH.
Dlatego też', zfwblennicy tych pisjm zaraz na 

drugi dzień pD' zakończeniu strejku', krzyczeć 
zajczęli, że „sekretarze związków' zaWlodowjyCh' 
zd|radzili robotnikóiwi, zostali przekupieńi", że 
,,należało ist,'re'jko[w(ać dalej". Zwolennicy „Sło- 
(wfa polskiego", ichcieliby osadzić na stolcu dy-

sw ego

Ji. ZącZyna się nikcze|mna nlagpnka na 
organizację

Nie pie!r|w|szy to atak.
Pamiętamy lenlpejrojw^ów1, k tórzy pc godziń-

rzom !by styejk na szkodę robotników'! zlikWi- t /  posiadania
,w ogolę o stosunkach panujących ’w| fir- 

imie1 ,,Silva Piana" dużoby powiieazieć można 
biyłb; Przyznać trzeba, źle W swoim iczasle po-* 

' - ,, i - - ,r • - . Ł piejrano tam inulcjh kulturalny, fwfybiuidowiano mie-
nyah przemów :h na rzecz bezpar yjnoisra szp ailja dla robotników! założono szkołę, io-
's n iH i o  ' • r l j - r w n l  i t j  rv r łr M * i  i n H h  z n r i d ł i r  i  c t i r l o ,  j  1 ___zlwiązkówl izaW|odo!w|y|Oh, końiCzyli swie przemó 
jwienia okjrzykaimi: ,,Niejdh żyje partja enpieeir,". 
Przetr!w(aliś,my iataki ,,Przyjaciela ludu", wi 
którym  Lilw|osz kosztem 0,rganizacji załatwiał 
slwbje tDorachunki osobiste.

Listy ogłoszone ostatnio fw lD zienniku Lu>

ichlronkę, subsydjofwlano czytelnię i t. d. Dzia
ło się to jednak1 tak długo, dokąd dyrektorzy 
nie zaczęli imiędźy soibą się 'dócić.

Do jwlalk tych chciano widągnąć roDotni- 
kóiw|, którzy jednak dzielnie się etnu' sprzeci- 

i Swliali Na irachunek kulturalnych poczynań, szły
dojwPm Gabryela przewodniczącego  ̂ rzeldzy, jak [wfypłacanie premji w W y -
,,Z|wii_ązku [chłopskiego i Pasternaka, jednego ;okor  - 25 szycht o roku prac Wl firmie Pre- 
z uajgorhwlszyich rozbijaczy naszych organizacji f Le ^  ^  nak n i' fŵ  LSl ; m jro!biotni.
są  n a jlep szy m  dofwbuem  j a k ą  blronią w ałczy li 1 ! k on i R pbbtnM v -!euk!w|alifikoW!ani m ogli po 10 
[wlalbzą nasi w ;rogow  e.  ̂ iat  (wi firm ie  b e z  ż a d n y c h  pireimji a za  b a rd z o

O beiane a  a k i id ą  s ą inąd . Od chwiiU w y " n feką p ła c ą  praco(w(ać. Z Chwilą je d n a k , k ie d y

UlqCZUC J BYŁO AGITACJĘ OBCĄ. P - redtetWeim dele®ar f
S trejk  sprolwbkowany pirzez nietakt dyrekcji

dyfwlano. Komitet ,,Silva Piana" nie opanował Jak Iimulur n, Wiktora nadużywa stanowiska irsądswego.

cej blroni, jaką jest oszczerstwie. Niejednokro
tnie już fćy! Borysławiu chciano rozbić organiza
cję gradem  oszczerst|w| i potwiarzy, rzucanych 
na przedstawicieli robotników Na wiecu sobo
tnim (Wysłuchałem spokojnie wszystkich 
oskarżeń, jak  rótwlnież z icałym spokojem ocze
kuję dalszego irozfwloju wlypiadków:.

Zgromadzenie uchwaliło rezolucję, żądają
cą od Zlwliązków zawbdoiwlych zbadania sprawy 
stre jku  |yvl ,,Silva Piana". Jestem pewien, że 
słuszność sprśwfy na wierzch wejdzie, robotnicp 
się przekonają, że* ze strony ich przedstafWiciel? 
nie było ani denia złej iwjoli i jeśli trzeba bę, 
dzie jwfalkę o swoje postulaty podejmą a na 
pirzedstfwlawicieli swloich oędą odtąd wybierać 
ludzi odpoWiedzialnrrh za swbje czyny i ślwla- 
damych tych zadań, jakie się podejmują.

Oszczeirstlwfa rzucone — dowiedzione lub- 
odwołane być muszą. Człowiek ze spokojnem 
sumieniem ich się nie Tłfofi i bać nje .potrzebuje. 
Robotnicy borysłaMscy za dużo pracy i ofiar 
(wjłożyli w organizację, by ją dali rozbić. Przed- 
[wlczesna jest uciecha wrogów że organizacja 
pokonaną została. Żaden uczciwy człowiek1 nie 
będzie siucnał piodszcptólwi i-ip lo tek . a każdy, 
postara się poznać sprajwj? i (Wyrobić some o ńiej 
sąd (włłaśidwy

Jeiśli robotnicy ,,Silva Piana" pokrzyiwfdzeni 
będą, jeśli pi Str oh' będzie ich nadal trakto- 
|w|ać jak  murzynów w: kolonjach francuskich; 
jwjystąpią robotnicy do walki, a poprą ich in
ne firmy. Wobec klęski bezroboda, drożyzny, 
ataków'1 reakcji, wobec zadań chwili bieżącej1, 
irola si!n,gj' i Świadomej sWyich celów organizacji 

.staje się coraz Iwiększą. Tern silniejszymi >ędą 
na nią ataki naszyjch WJrogóW i tem ^większą 
jw(inna być jej solidarność i świadomość wśród 
klasy robotniczej.

FRANCISZEK HALUCH.

Delatyn, w sierpniu. Prawdopodobnie mniej zyskał członkow obra-sytuacji. Zaznaczyć należy, że od dłuższego j
czasu1 pod [wlpływletm czynników^ trzecich usU-! • - i , - .. . , . - „v p, _
[wlano z tego komitetu świadomych to’wla:rzyszy Drogą konkursu M. K. Z. znajduje się od pół| nym sposobem mz się spodziewał. Chwycił się w ęc
ludzi polwfażnyich, zdających sobie sprawę z od-jrokn na lipp Chrypm-Woronienka i ,  ^latyn-TJlu-1 “ ^ i ^ t o d j - ^ R o z ^ ł a ^ o b ^

przy
„  ,  .  -

nie oir.ento! w(aii się w: sytuacji i tnie mając p e - ! szo względy p. prezesa Wiktora. ! zaś> którzy by i na tę obiecankę me poszli grozi
iwjności. ,czy zrobili dobrze, twierdzą, że podpl- Zamsło mn najrozmaitszych sekatur, jakie urzą- jstaaowczem „PraCJ
sali dmołwję wblrelw! Własnelmu przekonaniu. | dzał na całej linji. począwszy od aardzo spokoj- 

To też od początku strejku dyrekcja lek1- nych i ogólnie szanowanych naczelników stacji, aż
Grozić odebraniem pracy, a tern samem pozba- 

| wieniem kawałka codziennego cbleba pracownikowi
ice(w|ażył!a sobie delegację i robotników

Wb|rie!w{ wiszystkim zasadom oszg 
iwlyim ipatlrzyła z założonermi rękoma, 
się le je  do lrźek( i (potokó|w|, |qo 'powodowało stó- mego 
kroć (większe straty, niż projektowane przez 
redukcję oszczędności i na|w|et wtedy, kiedy 
Urząd górnićzy! i sta|r;Ost)w)o piróbiowiały nawią
zać pertraktacje z robotnikami. Dyrekcj'a nie 
kwjapiła się do porozumienia się z delegacją, 
Uciekając się do pośyedmcttwla przedstawicieli 
(wlładz, k tórzy  też opieszale do sprawy się 
brali. Natomiast spiroiwladzono policję.

Dopiero, kiedy zarządy Związków za'wlod:o~ (
[wbiCh zWlołały wie|c ogólny, na którym prze-'

do nracowników nainiższei kateuoni. Zamsło mu (i Je£° rodzime w dzisiejszych czasacn, kiedy taki 
ze
ZE,

krzywdą i nie wygodami tutejszego perso-, . . .  , , , ,
nalu na letniskach, pomieszczonych w mieszkaniach | Ciekawi jestesmy, czy podobnych ekscesów, 
kolejowych, za które pracownicy czynsz płacą. dopuszcza się p. mż. Waligórski za wiedzą i po-

Chwycit się więc ten bardzo podejrzanej ro
boty, by przypodobać się p. prezesowi Wiktorowi.

Najpierw rozesłał po wszystkich środowiskach 
pracy y. U. D. Z. Delatyn deklaracje na rzecz 
P. Z. K.. nakazując kolejomistrz.ma ściągać wpi
sowe i wkładki z tem zastrzeżeniem, że wszyscy

Zwoleniem p. prezesa Wiktora ?

^Komunikat
X WEZWANIE DO RODZICÓW! Koionja z Bu-

kaczowiec przyjeżdża we czwartek, 20. sierpnia b. r,
pracownicy u niego zatrudnieni, muszą należeć do! o godz. 5 popol. Uprasza się rodziców o przybycie na
P. Z. K. ! peron po odbiór dzieci.
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Zgromadzenie pracowników gminnych.
S p r a w a  15%  d o d a tk u .

_  . M piątek wieczór odo;.1 > się w sań Rady 
Zwią2 ij5 w Zawodowych Walne Zgromadzenie pra- 
oo^nikówi gminnych. Mimo ulewnego deszczu, sala 
^apełmła się uczestnikami. Na p wządkn dziennym 
wyła sprawa 15% dodatku komunalnego i przystą- 
Ftenia do Centrali pracow. instytucyj użyteczności 
publicznej.

W czerwcu uchwaliła Rada miejska 15% do
datku' funkcjonariuszom i urzędnikom gminnym, 
1 dodatek ten został od 1 czerwca wypłacony. Nie 
otrzymali go jednak pracownicy gminni, zajęci 
w przedsiębiorstwach gminnych, mimo że ich po 
frpry opierają się na tej samej ustawie o uposaże
niu pracowników państwowych, która jak to po
wszechnie wiadomo, nikomu nie przyznaje za dużo. 
Jeżeli więc słusznie uznąno, że pobory, te dla jed- 
uych pracowników gminnych są za małe, to nie 
jhożna było być przeciwnego zdania odnośnie do 
innych, pracujących pod zarządem tego samego 
ptezydjum miasta. Nadto przedsiębiorstwa gminne 
(elektrownia, gazownia i t. d.) odrzucają bardzo 
Poważne nadwyżki dochodów, wobec czego i na 
wrak środków powoływać się nie można

Tymczasem, mimo wniesienia , uż w czerwcu 
Odpowiedniego memorjału przez Związek, dotąd 
fiPrawa tego dodatku mimo urgensów i interpelacji 
®ię została załatwiona, a zarządzenia prezydjum 
^ a s ta  wydane w ostatnich dniach, tylko słuszne 
Zw ołują rozgoryczenie.

Mianowicie zarządzono wypłatę dodatku tylko 
w wysoki śń 10% i to tylko w elektrowni i tylko 
od 1 sierpnia. Tym zarządzeniem wywołano we 
wszystkich zakładach miejskich słuszne oburzenie, 
bo wszyscy pracownicy od czerwca czekają wy 
płaty dodatku w wysokości 15°/0. Dlaczego dopiero 
od sierpnia, dlaczego tylko 10% i dlaczego tylko 
w elektrowni, tego nikt zrozumieć nie może.

Dlatego piątkowe zgromadzenie po bardzo ży
wej dyskusji, jednomyślnie uchwaliło domagać się 
wypłaty tego dodatku w pełnej wysokości i we 
wszystkich zakładach analogicznie jak magistracie 
i to najdalej do 1 września. Gdyby żądanie to 
spotkało się z odmową, ma być natychmiast zwo
łane zgromadzenie dla zajęcia odpowiedniego sta
nowiska.

Oczekiwać należy, że prezydjum miasta nie 
będzie wywoływać wilka z lasu i uznając słuszność 
postawionego żądania, załatwi jo życzliwie jak na 
to zasługuje.

Nadtj zgromadzenie uchwaliło zcentralizować 
się przez przystąpienie do obejmującego już całą 
Polskę Związku prac. w instytucjach użyteczności 
publicznej z zachowaniem dużej aufconomji i do
tychczasowej nazwy związku. Uchwałą tą lwowscy 
pracownicy gminni złożyli dowody zrozumienia, 
solidarności i współdziałania z towarzyszami pracy 
miast całej Polski.

Kongres Robotników Przemysłu Spożywczego.
^  t y  dhiajcih <3, 10 i 11 [b!m. odbyWał się w! 
^  ^tszaiwie w lokalu Związku Handlowiców IV  
. °ngres Z(w(iązku Robotnikowi Przemysłu Sdo- 
^Iwiczeigo.
. Zjazd zagaił prezes Zarządul GłóWjnego, 

W Morawski. Do prezydj urn powołano, mię- 
jdzy inneimi, to)wl. «nv. posła Dobrowolskiego1, 
M arka, \teąnika, Nolwpńskie^b i Futer.mana, ria 
pekre+arzy torwi. tow!. HaUpipe i Goldsteina.

Przemówienia powitalne Wygłosili: towj. ip. 
tuairdepki, imieniem Centralnej Komisji Z. 7., 
ttpjwl. Podniesiński, łmlenfeńn Warszawskiej Rady 
2|w|. Zawodbwiyidh, P t

Po (wlytjiranlu komisji fnandatowej, komisjl- 
ał'ki i yedakcyj nej przystąpiono dó dyskusji 

,ad sp!ra|wlozdaniaml Zarządu Główńegio, Ko- 
He[wjizyjnej i Kasowego. Votu|rn zaufania 

twa Jństępnjąiaegio Zarządu Glówńego uchwalono 
iwkększogicią głosów1

^  Sprawie praqy nocnej wi piekarniach u- 
vlalono rezoluleję następującą 

^ ?dV Kongres Żjwjiązku Zaw Robotnikowi P. 
' P^yfwlczegto domaga się od Rządu i SejmU 

atychniiasto(\v!ej [ratyfikacji konwlencjl genew1- 
. o zakazie piraicy nocnej [wf piekarniach i 

elch nofwldblraneimu Zarządowi Głównemu: 
w ) NiezajwSeranie umów1 — przewtdi' 'ących 

^  toicną, 2) zoirgtanizofwlanie szerokiej akcji 
I k raju  W' sprawie zakazu pirja|qy nocnej. 3) 

^IJ&nizofwlanie kontroli ipiralcy nocnej, zwłasz- 
53? wszelkicl drobnych przedsiębiorstwach, 

iwlouei K?'ra|wie organizacji i taktyki, po oży- 
iaica i  - skusji, uchwalono rezolucję, wfeylwla- 
iqhu >Ł'a’r2dd Głólwfny do scentralizowania ,mi- 
i^rira2^ W10dowleg° W ipirzernyśle spużylwlczym w 
deriieip^0"*' klasoMej i potępiającą wiszelkie1 ten- 
znaiiio(ive2,Jl£lratysty czne na tle fachojwlem, wy
kot ę rozklla u y n^rodowościowem, jakoteż nor 
Iśici ZW'iąz=ku 'ą> mai aicą na celu rozbicie jed-

h y  p r z y s i ą ^ f d o ^ ^  zalJe^a Zarzad^ ut
Kf klasowYtn zw:ia|uiai2rdt an!a " a %Łe k:( skal3 
toootnikólwl. U kobiet 1 młodocianych

Inne' punkty t ei
I) ^ W o ran ie  k V t a,2 ‘* r  -?ale“ I , :

j9,Zej i zaleca ZarządofwS Q}o się-
Międzynar Spoży w-

SJT Ceni ramą Zwl Zaw. w Poisóg •
W w fcil też rezolucję ^  sp|rawie

!Wf  f " i Zą d°  ’Vydania azu
P u : ,k r ,a-!u b:ydia 1 ^ e ro g a c iz n y . M ożli- 

- ny ihy  ty lko  e k sp o rt p ro d iik tó w : mięsnyioh.

Przyjęto rezolujcję, protestującą przedhvj rc- 
presj om poIi|qyjnym, skieirofwianyim pirzedW od
działom, zaró;vv|no w Warszawie, j;ak i na aro- 
Iwimcjf

W  zfwiązku z :U)cjhwiąła)mi Zjazdu Rzemieśl
niczego, k tó ry  domagał się zmiany ustajwlu o 
urlopach [wl tyim sensie, by urlopy obowiązy- 
iw|ały tylko w przedsiębiorstWlach, eatrydniają-
icycli pen ad 10 ipracotwlników1, Kongres athW|aiił 
rezolucję potępiającą uch(w|ały majstrowi 1 jwfy-i 
rażająea Igotojwbść odparcia wszelkimi ś;rocik!amt 
zakusóWI na obowiązuj ajcą usta!wję. ’ i

Do nojwlego Zarządu Głównego wybrano 
tofwi. toW1. : Stanic-ichia, Marksa, Żebrowskiego, 
Walentynofwlcza, Majewskiego, Niesluchowskie- 
go, Smoszyńskiego, Zylbierberga, Laskblwjskle- 
go, Fu+ermana, Oskar^, Blulczyqa, Ficzmana, 
Lehrera, Rozenberga, Marcińskiego, Załęskie- 
go; Nofwlińskiego, Rastawiękiego, AlorawSkiegu 
EdjmUnda, Sekretarjat objął tojwl Stanioch.

Do Komisji a eiwtizyjnej1: Libelta, Philippa. 
Studzińskiegio, Rongensa i PuichnieWEkiego.

Do Sądu Koleżeńskiego: Skonioćkiego, Sla- 
dojw|skiegó, RuruszewSkiego i Rozenbierga;.

Po pirzejmólwlieniaidi pożegnalnych, orkiestra 
Z(w|. Spoż. Oddz- Piekairzy oaegrała pieśni ire- 
'wfolucyjne.

Po odśpiefwjaniu ,,Cze|rwbnegio Sztandaru"
i ,,Międzynarodówki" Kongres zamknięto.*

Tak przebieg, kongresu jak  i spraWbzdanie 
zarządu1 [wykazały wzrost organizacji W[ tym 
dziale przemysłu, zrozumienia potrzeby, silnych 
i jwfielkich organizacji rośnie w1 najszerszych 
masadh irobbtniczych, każdy już aziś pojmuje, 
że jeżeli p'ie chce irpajrnie zginąć w| szpionach 
żarłocznego kapitału', to musi się łączyć (wl 
zwjiązld i solidarnością całego zawodu bronić 
się przed ostatnią nędzą. Tymiazasełn wżród 
robotnikóty piekarskich w'e Lwiotŵ ie nie dzieje 
się doblrze, Organizaiąja piekarzy niegdyś silna 
i solidarna, dziś (wlskUtek wiaricholenia ludzi tńe- 
piojczytalnych i nicodpoNfiedzialnych rozbita, a 
robotnicy [wydani na lUp> wyznskU1. Trzeba z 
telm |raz skończyć, OdbUdofw[ać związek. Po- 
sta|wfić na jego iczele ludzi rozumnych i uczti- 
kv(yidh, którzyby potrafili pirzyw|ró,cić dlawńe zna
czenie o|rg-aniz(acji i jwyiwalczyli ludzkie jw|arunki 
piracy robotnikom piekarskim.

literatura, nauka, sztukn.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LW OW IE i

Gościnne występ artysty scen warszawskich p. 
Kazimierza JUNOSZY-STĘPOWSKIEGO:

Srotia, o gocLz. 7.30 wieiz. ,,Usvodzicie .
Czwartek, o igodz. 7.30 wiecz. ..Uwodziciel11.

GOŚCINNE WYSTĘPY JUNOSZY - STĘPÓW- 
SKIEGO. Wobec olbrzymiego" powodzenia, jakiem cie
szą się gościnne występy znakomitego artysty, dy
rekcja teatrów daje jeszcze we środę i We czwartek 
„Uwodziciela11. Na ostainiem przedstawieniu widownia 
była wysprzedana do ostatniego miejsca, a mnóstwo 
jeszcze osób odeszło od kasy. Rozentuzjazmowana pu
bliczność przyjmowała wprost owacyjnie świetnego ar
tystę, którego wielokrotnie wywoływano i oklaskiwa
no przy otwartej nawet kurtynie. Lwów dawno już 
nie bawjił się tak świetnie, jak na przedstawieniach' 
„Uwodziciela", w których Junosza-Stępowski jest na
prawdę niezrównany, a cały nasz zespól pod urnie- 
jętnem kierownictwem reżyserskiemu Kasińskiego grą 
barazo dobrze. Ostatnie przedstawienia tej miłej, we
sołej sztuki ściągną napewno licznych widzów, którzy 
pragną spędzić wesoło Wieczór i podziwiać kapitalną 
kreację świetnego artysty.

X OGŁOSZENIA. X

OBWIESZCZENIE.
Jako ustanowieni przez Sąd okręgowy 

w Złoczowie 1. Firm . 46/25  likwidatorow ie 
Towarzystwa kredytow ego i zaliczkowego 
w Brodach, wzywamy wierzycieli tegoż T o 
warzystwa, by swoje pretensje  do rąk  na
szych zgłosili w nieprzekraczalnym  term inie 
jednorocznym . ’

Bi-ody, 8 sierpnia 1925. s—'
Dr. Byk H. M. Prcud&nliElni

i i

S  ruchu robotniczego.
X BACZNOŚĆ TOWARZYSZE ROBOTNICY BU

DOWLANI! Omijajcie Stryj (budowę koszar kolejo
wych) z powmdu strejku aż do odwołania.

' IHi

CHO RE dERW Y
Ile dni ma rok, tyle Ini cierpien musi przebyć chory 
na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane 
nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. 
Kłujące rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bez
senność, nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, nie
zdolność do pracy i wiele innych objawów, są to 

skutki słabych, wycieńczonych chorych nerwów.
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia ?

Za pomocą prawdziwego K O L A -L E C ITH IN , który 
stał się źródłem dobroczynnym dla ludzkości. On wzma
cnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje 

sił i otuchy życiowej.
W WALCE 0 ZDROWE NERWY

Prawdziwy K O L A -L E C ITH IN  stwarza nieraz cuda 
doprowadza właściwe substancje odżywcze do naj
dalszych zakątków krwiobiegłu, odżywia dodaje otu
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie sami 
się przekonać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawrze- 
wego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze
syłam każdemu, kto roi nadeśle swój adres zupełnie 
gratis i franco małe pudełeczko K O L A -L E C IT H IN  

książkę, napisaną przez lekarza z długoletnią i wszech- 
stronną praktyką," który sam walczył z takiem cierpie
niem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 

natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem.
tiRKST PASTERNAK, Berlin S. 0. Michselkircliplalz 13
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Obwieszczenie.- - - Jk
Ustanowieni sądownie likwidatorami Spółki 

pożyczkowej w Sassowie Józef i Seinwel Landau,' 
wzywają niniejszem wszystkich wierzycieli tejżi 
Spółki do zgłoszenia swoich roszczeń najdalej do: 
6 miesięcy.

Sassów, dnia 14 sierpnia 1925.

Spółka pożyczkow a w  Sassow ie
- , Stow. zarej.' z ogran. poręką

w  likw idacji.  3—
J. Landau Seinwel Landau

P a r r p i a  sążni ul. Michała, Zamarstynów, do sprze- • jlNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację kolejową na nazwi-- 
9 w l l / C l o  dania. Wiadomość: Bąkowski, Zielona 9 i W sko Franciszek Szumno, kierownik parowozów. O ła- 
 — ----------------  j skawy zwrot uprasza do parowozowni głównej. Lwów.
UNIEWAŻNIA się skradzioną książkę wojskową wydaną | ------------------------------------------ ----- ---------------- -

przez P. K. U. Lwów, r.a nazwisko Eliasz Pcdhoridz 
recte Lautorpacht, rok 1896.

Obwieszczenie.
Ogólne Zgromadzenie członków Spółki pożycz

kowej w Sassowie w likwidacji odbędzie się dnia 
30. sierpnia 1925 o godz. 14 ej popoł., a w razie 
brakn kompletu tego samego dnia o gcdz. 18-ej 
popoł. w lokalu Spółki pod 1. spisu 188 w Sasso
wie z następującym porządkiem dziennym

1) Sprawozdanie likwidatorów.
2) Zmiana bilansu w złotych z dn:em 1 stycz

nia 1925 na skutek polecenia Powszechnego Zwią 
zku we Lwowie.

3) Wnioski członków.
Sassów, dnia 14 sierpnia 1925.
Spółka pożyczkowa w Sassowie

■i Stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji
J. Landau Seinwel Landau.

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH j 
“'*■ ~t 9 fUS ■ a h* b. sekundarjusz szpitala wied j 

> 9 .  3 S U e t U  j iWOwsk., ord. 8 —10, 12—6,
w niedzielę od 9—.1 , L w ó w , A sn yk ; 1, (róg ul. Pańskiej'. 
Telefon Nr. 48—01. 752—5

KIM JESTEŚ ?Nadeślij charakter ‘ 

pisma swój lub zainteresowanej i 
osoby, zakomunikuj: imię,rok, | 
miesiąc urodzenia. Otrzymasz ; 
szczegółową analizę charakteru, 
określenie, zalet, wad, zdolności 
przeznaczenie. Analizę wysy
łam po otrzymaniu 3 złotych 
Osobiście przyjmuje od 12-7 
Protokoły, odezwy, podzięko 
wania najwybitniejszych osób 
stolicy. — Warszawa, Psycho- 
Grafolog, Szyller - Szkolnik, 
Piękna 25-4. —10

Specjalista choróL płuc, serca i żołądka

Or. F. HAHN 46.
P rześw ietlanie  R entgenem . Leczenie  so!l iksen 
i lam pą kw arcow ą. N r. te lefonu 3  3 4 . — 7

OGŁOSZENIE!
Kasa Zaliczkowa w Zatoźcach

w  likwidacji,
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

urządza dnia 31 sierpnia 1925 o godz. 11 przedp., 
a w  razie braku kompletu tego samego dnia o godz, 
16 popcł. w  Ta rn o p o lu , ul. Lelewela 1.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Członków

z na- tępującym porządkiem dziennym :
1) Sprawozdanie z dotychczasowych czynności.
2) Uchwalenie pensji dla dyrektorów.
3) Ewentuaija.

Tarnopol, dnia 18 sierpnia 1925.

Obwieszczenie.
Z końcem  roku 1925 m a być założona nowa 

lista osób ukwalifikowanych do sprawowania przy
m usowego zarządu realności tudzież przedsiębiorstw  
handlowych i gospodnio-szynkarskich w okręgu m iasta 
Lwowa na okres 5 letni —  od 1-go stycznia 1926 
do 3 1-go grudnia 1930.

Do listy zarządców przymusowych dla zarządu 
.realności potrzeba najmniej 100 kandydatów  dla 
przedsiębiorstw  gospodnio-szynkarskich około 12 kan
dydatów , dla przedsiębiorstw  handlowych około 25 
kandydatów.

O soby posiadające odpowiednie kwalifikacje i p ra 
gnące być umieszczonemi na tej liście zechcą się zgło
sić pisemnie lub ustnie do I. D epartam entu  M agistratu 
najdalej do 30 sierpnia 1925 i wykazać swoje uzdol
nienie.

Urzędnicy publiczni, państwowi i autonomiczni 
winni wykazać się także przyzwoleniem swojej władzy 
przełożonej na przyjęcie tego zajęcia ubocznego.

Magistral król stel. miasta bumura.
W e Lwowie, dnia 7 sierpnia 1925.

N e u m a n  n m.

Powiatowa Kasa Chorych w Drohobyczu
rozpisuje

K O N K U R S
na posadę

leharza- specjalisty chorób wewnętrznych.
W arunk i:
1) Dyplom doktorski jednego z Uniwersytetów 

Państw a Polskiego.
2) D ocentura lub najmniej 3-letnia asystentura 

klinik chorób w ew nętrznych uniwersyteckich Państw a 
polskiego.

3) Poświadczenie uzdolnienia do samoistnego 
prow adzenia oddziału chorób wewnętrznych.

4L O bywatelstw o Państw a polskiego.
5 t N ieprzekroczony wiek 4-0 lat.
Posada ta  — jako urzędnika kasowego — wy

posażona będzie w edług norm  w ynagrodzenia urzędni
ków państw ow ych w grupie VI lub V.

Bliższe w arunki przy umowie.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Drohobyczu

Ogłoszenie.
Walni Zgromadzenie Członków
Spółdzielni honduhtorów w Lwowie

odbędzie się dnia 26-go sierpnia 1925 o godzinie 15-tej 
w lokalu Z. Z. K. przy ul. Gródeckiej I. 69.

z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Nadzwyczajnego 

W alnego Zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie D yrekcji i R ady Nadzorczej.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i udzielenie abso- 

lutorjum Zarządowi.
4. Zmiana statu tu  § 16.
5. W ybór 4 członków R ady Nadzorczej i jednego 

zastępcy.
W nioski i interpelacje.
Wstęp na Walne Zgromadzenie w myśl statutu mają tylko 

ci członkowie, którzy uiścili pełny udział t. j. 10 zł. J
W razie uiejawienia się w oznaczonym czasie odpowiedniej 

ilości członków odbędzie się Walne Zgromadzenie o godzinę pó
źniej przy udziale obecnych członków.

M. Tk aczyk  M ’ W esołowski
Sekretarz Prezes
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